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R 0 B 2 T Y  P U B L I C Z N E  " m o i c m i y  finał lotu p o  syberji.
Kpt. Lewoniewski zginał w katastrofieza grosz publiczny

Jednym  z motywów, jakiemi k ie­
rował się rząd przy powzięciu decyzji
0 ogłoszeniu subskrypcji Pożyczki Na­
rodowej w kwocie 129 miljonów zło­
tych była między innem i konieczność 
podjęcia, względnie kontynuow ania ro 
bót publicznych. Motyw ten poruszył 
dw ukrotnie p. m inister skarbu dr. Za 
wadzkf. Przedew szystkiem  w w yw ia­
dzie, udzielonym prasie z okazji w y­
puszczenia pożyczki. Po raz drugi 
wspom niał o nim  w swem  przem ó­
w ieniu, wygłoszonem  podczas zebra­
nia Kom itetu Obywatelskiego w sali 
obrad senatu.

Motyw ten jes t tak  logiczny, tak  
słuszny I oczywisty, tak  bardzo prze­
m aw ia sam  za sobą, ża chyba nie p o ­
trzebuje dalszego poparcia. W ydaje się, 
dopraw dy, że, gdyby na udowodnie­
nie potrzeby subskrybow ania em ito­
wanej dziś pożyczki nie było żadnego 
innego argum entu, to ten jeden już 
w ystarczyłby w zupełności.

Roboty publiczne! Iluż ludziom, 
jak  wielkiej rzeszy bezrobotnych m o­
żna dać zatrudnienie przy realizowa­
niu ich program u. Ile zamówień dla 
przem ysłu czy handlu przy dostawach.
1 wreszcie ile korzyści dla Państw a, 
dla gm in, dla obywateli.

Program  takich robót może być 
olbrzymi. Państw o nasze przecież po­
trzebuje dróg, m nóstw a dróg, całej 
sieci. Potrzebuje ich zarówno ze wzglę 
dów gospodarczych jak  i obronnych. 
Brak nam dalej kanałów wodnych i 
mostów i regulacji rzek. Brak jednem  
słowem wszystkiego, co ułatw ia komu 
nikację i wym ianę dóbr.

Cóż za rozległe pole do działania! 
Tylko zakasać rękaw y i brać się do 
pracy. Rąk do tej pracy m am y dość, 
nie m am y tylko pieniędzy. Nie posia­
da ich skarb, który ze swych szczu­
płych środków finansował i finansuje 
nadal wiele robót z tego zakresu, jed 
nakże nie w tak ich  rozm iarach, jakby 
tego w ym agały potrzeby, bo to prze­
kracza jego możliwości.

Skądże zaczerpnąć środków na 
zrealizowanie tych zamierzeń: Sięgnij­
m y do przykładów. Je s t ich dosyć.

Niedawno, w naszych oczach n ie ­
m al, w ciągu niew ielu lat zaledwie, 
zostało w Italji dokonane wiekopomne 
dzieło osuszenia błot pontyjskich, roz­
ległych moczarów, które leżały odło­
giem  w ciągu tysiącleci. Dziś na g run  
tach, które niedawno jeszcze były 
grząskiem i trzęsawiskam i, zielenią się 
bujne łany zboża i wyrosło całe m ia­
sto — Littoria, którego powstaniem  
słusznie chlubi się rząd i naród wło­
ski. Przecież te nieużytki, wczorajsze 
siedlisko malarji, dają dziś dobrobyt 
dziesiątkom  tysięcy ludzi, którzy sko­
lonizowali urodzajne g runty  daw niej­
szych moczarów.

Jakie fundusze spraw iły cud tej 
przemiany? W iemy przecież, że Italja 
była zawsze krajem  ubogim. W iem y 
też, że nie zaciągała na to żadnych 
pożyczek zagranicą. Zarówno oszusze- 
nie błot pontyjskich, jak i w ybudo­
wanie całej sieci nowych dróg, wśród 
których, znajdują się wspaniałe, podzi­
wiane przez wszystkich autostrady, 
jak wreszcie zrealizowanie szeregu in 
nych robót publicznych, zostało doko­
nane kosztem wyłącznie pieniądza pa 
blicznego — pożyczek wew nętrznych. 
Italja nie jes t bynajmniej wyjątkiem . 
W ciągu kilku lat ubiegłych, podobne 
roboty publiczne, może z m niejszym  
tylko rozmachem, były prowadzone

Samolot polski PZL 19 z załogą 
ppłk. Cz. Filipowicz i kpt. Lewoniew 
ski, który w poniedziałek o godz. 10 
min. 55 r. w ystartow ał do Syberji w 
celu pobicia światowego rekordu dłu­
gości lotu bez lądow ania dla samolo­
tów turystycznych pierwszej kategorji 
uległ wczoraj katastrofie.

Katastrofa zdarzyła się o grodz. 8 
min. 50 r. w pobliżu m iasta Czebok- 
sary (90 km. na zachód od Kazania) 
stolicy czuwkaskiej republiki auto­
nomicznej.

Samolot został rozbity. Prowadzący 
samolot kpt. Lewoniewski został c ięż­
ko ranny.

Ppłk. Filipowicz wyskoczył przy 
użyciu spadochronu i ocalał.

N atychm iast po otrzym aniu w ia­
domości o katastrofie władze sow iec­
kie wysłały na m iejsce wypadku po­
moc techniczną i lekarską.

Na m iejsce katastrofy  udał się 
specjalnym  samolotem  sakretarz po­
selstw a polskiego w Moskwie, p. Za- 
biełło.

MOSKWA. Pilot kpt. Lewoniewski 
nasku tek  ran odniesionych w czasie 
katastrofy  zm arł nie odzyskawszy 
przytom ności.

PARYŻ. N iesłychana prowokacja, 
jakiej dopuścił się kanclerz Hitler, ob 
darzając bataljon szturmowców n ie ­
m ieckich w Kehl sztandarem , na k tó­
rym  widnieje nazwa Strassburga, jako 
m iasta granicznego, wywołuje w całej 
F rancji zrozumiałe oburzenie.

„Echo de Paris" pisze, że Hitler, 
kanclerz Niemiec, czuje się dalej 
bardzo niezależnym  od samego W il­
helm a II, dokonując tej prowokacji 
na zimno i z pełną świadom ością i

Polacy zdobyli puhar 
Gordon Benneta

ZWYCIĘSTWO ZAŁOGI „KOŚCIUSZKI"
NOWY JORK. Polski balon „Koś­

ciuszko" przeleciał 812 mil (1307 
km .), a balon am erykański „Goodyear 
10* 500 m il (804 9 km.)

Załoga polska praw dopodobnie zdo 
będzie pierw szą nagrodę. Oficjalne 
w yniki zawodów o puhar Gordon Ben 
neta  znane będą dopiero w końcu 
tygodnia. Komisja lotnicza orzeknie o 
w yniku zawodów po zbadaniu baro- 
grafów i ścisłem  określenia odle. 
głości.

Ja k  się zdaje, załoga polska pobiła 
również rekord trw ania lotu, który po 
przednio wynosił 49 godzin. Dotych-

sównież przez szereg innych państw  
europejskich, dając zatrudnienie rze­
szom bezroboczych.

Każde z nich starało się zaradzić 
w łasnym  troskom  własnem i środkam i, 
nie uciekając się do pomocy obcych, 
Każde apelowało do swych obywateli. 
I wszędzie znajdowało odzew. W szę­
dzie do skarbu państwowego napły­
wały pieniądze.

Czyż u nas m ogłoby być inaczej?
W szyscy obywatele m uszą dziś 

przyjść z pomocą skarbow i w imię je­
dynego hasła — dobra społecznego. 
Roboty publiczne to dobro ogółu, więc 
niechajże znajdzie się na nie grosz 
publiczny.

Co było przyczyną katastrofy
Najprawdopodobniej przyczyną ka* 

tastrofy  był defekt silnika. Mógł być 
więc defekt m agneta, względnie zep­
sucie się sprzęgła.

Na tym  sam ym  samolocie brał u- 
dział w C h n ienge{u kpt. Orliński.

Silnik działał wówczas najzupeł­
niej sprawnie.

W samolocie zainstalow any był 
silnik angielski Gipsy Major [o sile 
130 KM. Ten typ silników używany 
je s t  w Poisce od zeszłego roku, ściśle 
od C hallenged. Silniki te spisyw ały 
się dotąd św ietnie. Między innem i sil­
nik tego samego typu wbudowany 
był w samolot, na którym  kpt. Skar­
żyński przeleciał A tlantyk.

W połowie trasy.
Miejscowość Czeboksary znajduje 

się w odległości 1.760 kim . od W ar­
szawy.

Ponieważ punktem  najdalej poło­
żonym od którego m ieli zam iar dole­
cieć lotnicy, był Nowosybirsk, odle­
gły od W arszaw y o 1900 kim., wobec 
tego lotnicy przebyli ponad połowę za 
m ierzanej trasy.

nie da się dalej utrzym ać m niem anie, 
że H itler jes t tylko zwykłym  szaleń­
cem i że w szystkie jego czyny są 
bezm yślne, bo tworzą one specjalną i 
uporządkow aną całość.

„Instransigeant” donosi, że am ba­
sador francuski w Berlinie p. F ran ­
cois Poncent otrzym ał polecenie inter 
wenjowania w tej spraw ie, przyczem 
rządowi niem ieckiem u będzie w ytknię­
ty  nieprzyjazny charakter czynu k an ­
clerza niemieckieoo.

czas jednak  niewiadom o dokładnie, 
ile czasu lotnicy polscy przebywali w 
powietrzu.

OUBBBC. Por. Burzyńśki odleciał 
wczoraj samolotem  na poszukiw ania 
balonu „Kościuszko”, k tóry w ylądo­
wał, jak  wiadomo, w dziewiczych la ­
sach Kanady. Poszukiw ania te  jednak 
nie d»ły w yniku i lotnik nocą wrócił 
do Quebec,

Lotnicy polscy zam ierzają skorzy­
stać z usług  treperów i przew odni­
ków.

Balon, po odnalezieniu go, będzie 
odtransportow any do Quebec.

Ksiądz wyskoczył oknem
W IEDEŃ. Kom entowane tu  jes t 

wydarzenie, jakie m iało miejsce przy 
Schonbrunnstrasse 2. W godzinach 
rannych przechodnie usłyszeli z jed ­
nego m ieszkania okrzyki: Ratunku! 
Otruto mnie! Zawiadomiono przeto po 
gotowie. Nim jednak pogotowie przy­
było w oknie ukazał się nawpół u b ra ­
ny młody człowiek i z okrzykiem  roz­
paczy wyskoczył ha bruk. Przybyły 
lekarz pogotowia stw ierdził złam anie 
nogi i um ieścił go w karetce, poleca­
jąc, by przyniesiono z m ieszkania u- 
branie młodzieńca. Ku ogółnem n zdu­
m ieniu przyniesiono sutannę. Istotnie, 
okazało się, że nawpół ubrany m łody 
człowiek jest księdzem  Mateuszem W. 
i do W iednia przybył z A ustrji Gór­
nej. Zeznał, że na kwaterze, k tórą m u 
wydzielono gospodyni cały wieczór ba­

wiła go rozmową, co przeszkadzało m u 
modlić się z brewjarza. Nazajutrz rano 
gospodyni znów przyszła do jego po­
koju, a ponieważ równocześnie po­
czuł on zapach gazu, sądził że ktoś 
go chce pozbawić życia i w  przeraże­
niu wyskoezył oknem. Być może, że 
zachodzi tu  wypadek nagłego obłędu.

Kraków triumfalnie bę­
dzie witać Marszałka 

Piłsudskiego,
KRAKOW, (teł. w ł. J . K.) W związ 

ku z zapowiedzianym przyjazdem  Mar 
szalka P iłsudskiego do Krakowa od­
była się pierwsza konferencja zarządu 
m iasta z udziałem  władz wojskowych 
i cywilnych, dla ustalenia program u 
uroczystego obchodu. W  uroczystości 
m a wziąć udział 12 pułków kawaierji. 
Na błoniach wzniesione będą olbrzy­
m ie trybuny na kilkadziesiąt tysięcy 
widzów, a to ze względu na przew i­
dywany olbrzymi zjazd do Krakowa z 
całej Polski.

PREZYDENT RZPLITEJ NA ZJEŹDZIE 
LEKARZY W POZNANIU.

POZNAŃ. — Pan Prezydent Moś­
cicki przybył wczoraj nieoficjalnie do 
Poznania i wziął udział w inaugura­
cji otwarcia zjazdu lekarzy i wystawy 
lekarsko-przyrodniczej. Pan Prezydent 
zam ieszkał w Zam ku. Droga od Zam­
k a  do uniw ersjrtetu obstawiona była 
pocztami sztandarow em i, harcerzy, 
drużyn akadem ickich, zw iązku S trze­
leckiego, Legjonu Młodych.

Po inauguracji otwarcia zjazdu 
Pan Prezydent udał się na wystawę, 
gdzie przeciął w stęgę, otw ierając wy- 
staw ę, poczem zwiedził szczegółowo 
w szystkie działy w ystaw y. Podczas 
przejazdu przez ulice Pan P rezydent 
w itany był owacyjnie przez liczne 
tłum y.

ŻĄDAJĄ WYDANIA POSŁÓW SĄDOWI.
WARSZAWA, (teł. wł. Z. Z.) Do­

wiaduję się, że na jesienną sesję sej­
m ową prokuratorzy sądów okręgowych 
krakow skiego i kieleckiego m ają w y­
stąp ić  o wydanie sądom posłów Stron 
nictw a Ludowego za w ystąpienie prze 
ciwko władzy policyjnej i spowodowa 
nie znanych zajść.

Projekt nowelizacji 
ustawy ubezpieczeniow

WARSZAWA (tel. wł. ZZ). W sfe ­
rach rządowych istn ieje  podobno pro­
jek t znowelizowania ustaw y o ubez­
pieczeniu pracowników um ysłowych. 
Nowelizacja ma dotyczyć jakoby prze 
dłużenia okresu wyczekiwania do la t 
10, lub  obniżki wysokości renty. Jak  
wiadomo obecny term in wyczekiwa­
nia na uzyskanie praw a renty wynosi 
5 lat. Prawo da pobierania ren ty  w 
wysokości 40 proc. uzyskuje się po 
pięciu latach opłacania składek ubez­
pieczeniowych, natom iast funkcjonar- 
ju sz  państw ow y, opłacający 8 proc. 
sk ładki na em eryturę m usi przebyć 
na służbie conajmniej 15 lat i uzys­
kuje tylko 30 proc. Nowelizacja usta­
wy zdąża do zrównoważenia tych 
praw.

TAJEMNICZY ZGON WYBITNEGO 
HITLEROWCA.

BERLIN. Jak  prasa donosi, kierów 
nik biura organizacyjnego niem ieckie 
go „frontu pracy” Reinhold Muchow, 
uległ w Basharach nad Renem śm ier­
telnem u wypadkowi. Muchow był tak  
że wydaw cą pism a „A rbeitertum ”.

O zgonie M achowa donoszą nastę­
pujące szczegóły: Muchow w towarzy-

Prowokacja Hitlera spowodowała 
interwencja Francji w Berlinie.

„ H it le r  je s t zw yk łym  sza leńcem *'.
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stwiej ednego ze swych przyjaciół, 
przywódcy hitlerowskiego, Maehlinga, 
jadł kolacją w gospodzie w Bascha- 
rach.

Kiedy po kolacji Maehling zakła­
dał swój pas, uderzył rewolwerem w 
futerale o stół w taki sposób, że re ­
wolwer wypalił i kula ugodziła w 
brzuch Machowa.

Widząc co się stało, Maehling wy 
dobył rewolwer i zabił sią dwoma wy 
strzałami w głową. Muchow zmarł w 
szpitalu. W osobie Machowa traci 
partja jednego z najzdolniejszych przy 
wódców.

8 OSÓB ZABITYCH W KATASTROFIE 
LOTNICZEJ.

LUBLANA. Dziś o godz. 6 rano 
wydarzyła sią w pobliżu Lubiany 
straszna katastrofa samolotowa na lin 
ji lotniczej Lubiana—Susak, otwartej 
przed 14-tu dniami.

W pobliża Lubiany spadł samolot 
komunikacyjny z 6-ciu podróżnymi, 
pilotem i mechanikiem.

Samolot uderzył o mur zakładu 
obłąkanych w pobliżu Lubiany i roz­
trzaskał sią na dwie części. W szyst­
kie 8 osób zostały zabite.

ARESZTOWANIE B. MINISTRA.
BERLIN. — B. ministra pruskiego* 

centrowca Hirstsiefera, aresztowano w 
Essen po starciach z członkami od­
działu szturmowego.

PROTEST BRYTYJSKI W BERLINIE.
LONDYN. — Dzienniki angielskie 

donoszą o ostrym proteście, jaki zło­
żył ambasador brytyjski w Berlinie z 
powoda znęcania sią hitlerowców nad 
15 letnim uczniem angielskim. Uczeń 
ten, przebywający w Berlinie dia na­
uki języka niemieckiego, nie oddał u- 
kłonu przechodzącemu oddziałowi h i­
tlerowskiemu. Pakt ten oraz protest 
brytyjski wywołały w Londynie silne 
wrażenie.

TRAGICZNY YYPADEK NA S. t 
„KOŚCIUSZKO".

GDYNIA. Wydarzył sią tu tragicz 
ny wypadek, mianowicie z pokładu 
statku „Kościuszko” wypadł za burtą 
statku trzeci oficer statku Mieczysław 
Porębski. Nieszczęśliwy uderzył gło­
wą o krawędź kamiennego brzegu, 
wpadł do morza i utonął.

ULEWNE DESZCZE WE FRANCJI.
PARYŻ. Padające od kilku dni 

ulewne deszcze w jokolicy Norbonne 
spowodowały wielkie straty. Szereg 
miejscowości znajduje się pod wodą. 
Wiele sadów nległo zniszczeniu. W 
St. Laurant fde la Cabrerisse runął 
moss n* rzece Nielle, 6 osób, które

Dźwiękowe KINO „LUNA” S 3
D ziś  i dni n a s t ę p n y c h ------------- N ajw iększy  p r z e b ó j  se z o n u  p. t.

D X M I t f l l l  z b u d o w a n y  m ę ż c z y z n a  św ia ta  Buster Grabbe
o hm pijnsk i  m is trz  Has *Syn dżung li"  j e s t  h is to r ją  ch łopca  k tó ry

— św ia ta  o raz  lu c “ p o zo s taw ie n y  sam  w  dżóngli w z ró s ł  w ś ró d
lw ó w  —j Z _ I L N ąd_program : TYGODNIK D Ź W IĘ K O W Y  PARAMOUNTU.

Cale społeczeństwo Polski bierze udział 
w subskrypcji pożyczki naród.

WARSZAWA (tel. wł- Z.Z.). Apel 
do obywateli o poparcie pożyczki na­
rodowej znalazł żywy odźwięk we 
wszystkich sferach społeczeństwa. 
Min. Starzyński, generalny komisarz 
pożyczki otrzymuje liczne depesze

z całej polski, deklarujące przystąpie­
nie do subskrypcji. O entuzjaźmle z 
jakiem przyjęta została pożyczka 
świadczy fakt, że nawet młodzież 
szkół średnich pragnie zakupować 
zbiorowo obligacje pożyczki narodowej.

znajdowały się na moście, (runęło w 
nurty rzeki. Tylko jedną z nich wy­
ratowano, a piąć utonęło.

NAPRĘŻONA SYTUACJA NA KUBIE.
Z Hawany donoszą, że sytuacja na 

Kubie jest niezwykle naprężona. Rząd 
prezydenta Grau San Martina jest zu­
pełnie bezsilny i nie posiada najmniej 
szego autorytetu. Ogólnie oczekują, 
że były prezydent Kuby, przywódca 
stronnictwa konserwatywnego, Meno- 
cal, dokona zamachu stanu przy po­
mocy oficerów, wrogo usposobionych 
do junty rewolucyjnej.

Robotnicy niszczą plantacje i zaj­
mują fabryki. Mieszkania obywateli 
amerykańskich są rabowane. Ambasa­
dor amerykański w Hawanie, Welles, 
przeniósł się z gmachu ambasady do 
hotelu Narodowego, gdzie przebywają 
oficerowie, którzy nie uznali nowego 
rządu. Nad gmachem hotelu powiewa 
sztandar St. Zjednoczonych.
JUTRO POCZĄTEK PROCESU 0 PODPA­

LENIE REICHSTAGU.
BERLIN. Przygotowania do rozpo­

czynającego sią w czwartek przed 
trybunałem  Rzeszy procesu o podpa­
lenie Reichstagu, są w pełnym biegu 
W ciągu pierwszych 8 — 10 procesn 
rozprawa odbywać sią będzie w Lip­
sku, poczem trybunał uda sią do Ber 
lina i zasiadać będzie w samym gma 
chu Reichstagu. Tłumaczy się to ko­
niecznością ustawicznego odwoływa­
nia sią do zeznań świadków, popar­
tych wskazówkami, dotyczącemi miesc 
w jakich podłożony został ogień w 
gmachu Reichstagu, co nie dałoby się 
uskutecznić w ramach zwykłej wizji 
lokalnej.

Końcowa faza procesu t.j. przemó­
wienie stron i wydanie wyroku odbą 
dą się ponownie w Lipsku.

Podpisz pożyczkę!!

K R O N IK A .
SgAŁENDAfl&ira

C z w a r te k  14 w rz e śn ia .  Podw. K rz y ża
W sch ó d  s łońca o g. 5.17. Zachód  18.01.

Uroczystości ku czci 
Sobieskiego.

Zgodnie z zapowiedzią na dzień 
16 i 17 bm. przypada w mieście na- 
szem uroczysty obchód 250-lecia wik- 
torji wiedeńskiej. W dniu tym Czę­
stochowa odda hołd Wielkiemu Kró­
lowi Janowi Sobieskiemu i tym nie­
znanym rycerzom, którzy krwią swo­
ją serdeczną bronili wiary chrześcijan 
sklej i cywilizacji zachodniej przed 
groźnie nadciągającą nawałą turecką.

W sobotę 16 bm. o godz. 18-ej od 
będzie sią na Nowym Rynku zbiórka 
organizacyj i stowarzyszeń, a następ­
nie uformuje się pochód, który uda 
się na Jasną Górę.

W niedzielę 17 bm. o godz. lo-ej 
odbędzie się zbiórka na placu Jasno­
górskim, a o godz, 10.30 msza św, 
celebrowana przez J, E. ks. biskupa 
Kubinę. Po skońezonem nabożeństwie 
kazanie wygłosi J. E. ks. biskup Ga­
wlina.

W celu uczczenia tego wiekopom­
nego zwycięstwa Komitet Obchodów 
Narodowych w Częstochowie wzywa 
społeczeństwo do zadokumentowania 
swych uczuć patrjotycznych przez u- 
dekorowanie w dniach tych domów 
flagam i państwowemi oraz wzięcie u- 
działu w uroczystych nabożeństwach, 
które odbędą się w świątyniach 
wszystkich wyznań.

Z m i a n a  n a  s t s n ę w l s l u i  k u ­
r a t o r a  k r a k o w s k i e g o ,  (tel. wł,) 
Jak  się dowiadujemy, dotychczasowy 
kurator okręgu szkolnego krakowskie 
go (do którego należy i Częstochowa) 
p. Eustachy Nowicki przechodzi na

stanowisko dyrektora departamentu 
szkół wyższych w Ministerstwie W. 
R. i 0. P. Stanowisko zaś kuratora 
krakowskiego — jsk słychać — ma 
objąć p. Godecki obecny kurator okrę 
gu szkolnego w Brześciu nad Bu­
giem.

Ulgi podatkow e d la  rzem ieil
n lk Ó W e Ministerstwo Skarbu skiero­
wało do wszystkich Izb Skarbowych 
reskrypt, iż obniża do i  i pół proc. 
stawkę podatku przemysłowego od o- 
brotn za iok 1932, przypadającego od 
zakładów rzemieślniczych fryzjerskich, 
oraz innych zakładów (pracowni) rze- # 
mieślniczych, których obroty podpa- * 
dają pod postanowienia arti 5 p. 9 us 
tawy — pod warunkiem posiadania 
karty rzemieślniczej przez właścicieli 
powyższych zakładów.

Na rok 1933 i lata następne Minis 
terstwo Skarbu obniża stawkę podat­
ku przemysłowego od obrotu dla wy- 
mienionych wyżej zakładów rzemieśl­
niczych, których właściciele posiadają 
karty rzemieślnicze — do l  proc. Po­
wyższe uigi będą udzielane bez skła­
dania indywidualnych podań.

Pociągi pepu larne  do Ci«> 
S tÓ € h o w y »  W dniu 22 b. m. dyrek­
cja kolei w Warszawie, mając na 
względzie udostępnienie przejazdu do 
Częstochowy jaknajwiększej części 
społeczeństwa, a zwłaszcza mniej za­
możnego, uruchamia w dniu 22 b- m. 
wieczorem pociągi dodatkowe z W ar­
szawy Gł. do Częstochowy za opłatą 
w obie strony 9 zł. 50 gr. Powrót do 
Warszawy Gł. 26 bm. rano.

Ze Związku Peń Demu, Zarząd 
Związku Pań Domu zawiadamia człon 
kinie, że w dniu 13 f bm. o godz, 17 
w lokalu Towarzystwa Przyjaciół 
Francji, Aleja Kościuszki 7, p. Irena 
Zielińska wygiosi pogadankę „O prze­
tworach owocowych* poczem nastąpi 
pokaz kompotów z suruwek.

N o w e  o d z n a k i  d i a  p o l i c j a n ­
t ó w  w ł a d a j ą c y c h  j ą z .  n i e m i e c ­
k im ,  W związku ze zm ianą barw 
państwowych Rzeszy Niemieckiej, we 
szło w życie zarządzenie, zmieniające 
odznaki policjantów naszych, włada­
jących językiem niemieckim.

ą y s a „ s  TYŁOWY"
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

N ajro z k o szn ie jsz a  i n a jw e s e l s z a  m e lo ­
dy jna  k o m e d ja  s e z o n u  p. t.

B a b i  (OziewGiątho)
A kcja  toczy  się w  P a ry ż u  i L o n d y n ie  
w  ro l i  głów.: U lub ię -  a  „
 ni ca w szy s tk ich  fi 8 8 y 81II u F 3

N ad p ro g ra m :  TYGODNIK D ŹW IĘK . 
FO X  A oraz  DODA TEK  D Ź W IĘ K O W Y  

PARAMOUNTU.

Codzienna nowela „ S ła n a " .
= =^~---------    ===== i

Skarb w ogrodzie.
Jaao małe dzieci robili razem babki z piasku 

w dużym ogrodzie, otaczającym ich dom rodzinny.
Chłopcu było Ryszard na imię, dziewczynie 

— Luiza: Rini i Lolotte w pieszczotliwym języku 
rodziców.

Zdarzyło się niekiedy, że Rini, starszy i sil­
niejszy, kopnął nogą wątłą siostrzyczką, jeśli 
uważał, że babki jej były lepiej udane.

Poza temi wszakże znikomemi odruchami 
niezadowolenia i zazdrości brat i siostra kochali 
sią bardzo.

Czasami obejmowali sią tłuściutkiem i jak u 
aniołków rafaelowskich ramionkami, ściskając się 
i całując w podświadomej radości istnienia!

Kiedy dzieci podrosły, oddano chłopca do ko 
legjum, a dziewczynkę do klasztoru. Ile łez wylali 
przy każdem rozstaniu! Jak szczęśliwi sią czuli, 
spędzając rokrocznie wakacje razem pod wpół- 
nym dachem rodzinnymi

Stary ogrodnik wiedział coś o tern. Wypie­
lęgnowany, miękki, puszysty, szmaragdowo-zielony 
na początku lata trawnik przed werandą wyglądał 
jak wytarty grzbiet spracowanego osła pod koniec 
września.

Drobne stopy dziecinne deptały grzędy kwia­
towe niemiłosiernie!

Agrest nie miał czasu dojrzeć!
Dumnie stojące krzaki róży, które tak pięk­

nie zdobiły ogród w historycznym dniu 14 lipca, 
leżały teraz na ziemi niby długie płaty, odrętwiałe 
za zbliżeniem sią jesieni.

A co sią stało w sadzie?
Rodzice, patrąc na swoje pociechy, uśm ie­

chali sią rzewnie do siebie! Z roku na rok atoli 
stosunek brata i siostry do ogrodu zmieniał sią.

Rosnąc w lata i mądrość, oboje obdarzeni bujną 
wyobraźnią, w ramy ogrodu rodzinnego wtłaczali 
geograficzne swe wiadomości, widząc w nim step 
czy dżunglę, zależnie od nastroju chwili, śniąc na 
jawie, o dzikich ludożercach, tańczących w takt 
ponurych pieśni wokoło wielkiego ogniska. Z bie­
giem lat wszakże kiedy suchy realizm, tłumiąc 
bujną wyobraźnią i porywy serca, budził się w 
dorastających dzieciach, ogród tracił dla nich swój 
dawny urok, m alał w ich oczach, kurczył sią do 
naturalnych swych rozmiarów, stając sią tem, 
czem był: zwykłym, mieszczańskim ogrodem z 
trawnikiem przed werandą, szpalerem grabowym 
i dużym sadem owocowym. J

Przyszedł wreszcie czas, kiedy Ryszard i 
Luiza — ludzie dorośli — założywszy własne 
ogniska domowe, poszli każde innemi drogami, 
obojętniejąc nietylko dla ogrodu rodzinnego lecz 
i dla siebie również.

Oddaleni pięćdziesięciokilomeąrową przesirze 
nią, oddani swoim sprawom i rodzinom, latami 
całemi nie widywali sią, rzadka tylko odwiedzając 
starych rodziców.

Z ich śmiercią dopiero znaleźli sią razem w 
domu rodzinnym jako spadkobiercy, chciwi i  nie­
ufni: niepomni tych czasów, kiedy bawili sią pias­
kiem w ogrodzie.

Dziś Ryszard i Luiza widzieli w ogrodzie 
tym, skarbca pamiątek dziecinnych, grzędy ka­
pusty wybornej na „petitale* (rodzaj bigosu), w 
sadzie zaś rzędy drzew owocowych, potrzebujących 
ochrony przed chłopcami, idącymi do szkoły i 
ptactwem żarłocznem. Grunt, zaludniany ongiś 
przez nich driadami i faunami, uważali teraz aa 
leżący odłogiem zagon ziemi, mogącej rodzić ia 
rzyny całemi tonnami!

Stara legenda w dodatku odżyła w Ich pa­
mięci, podwajając ich chciwość.

Za czasów rewolucji mianowicie przodkowie 
ich zakopali jakoby bezcenny skarb w ogrodzie.

Niedowierzając temu, rodzice Ryszarda i Lui­
zy źaniechali poszukiwań. Spadkobiercy ich jed­
nak, zabierając się do podziału, nie mogli znieść 
myśli, że część grantu ze skarbem dostanie sią 
jednej stronie z krzywdą drugiej.

Postanowili więc ogród przekopać. Łatwo so 
bie wyobrazić gorączkowy niepokój brata i siostry 
w ciągu dni poprzedzających poszukiwania.

Widzieli już stos dukatów z wizerunkiem 
króla, błyszczących w głąbi rozkopanej ziemi, mar 
twiąc sią zgóry, że nie znali dokładnej wartości 
ludwika w słocie.

Myśl, że wypadałoby podzielić sią skarbem, 
irytowała ich niepomiernie, budząc gniew i 
zawiść.

W oznaczonym dniu wstali oboje o świcie. 
Żadne z nich nie zamknęło w nocy oka. Świad­
czyły o tem ściągnięte Ich rysy i blade twarze.

Na długo przed przybyciem kopaczy znaleźli 
sią sam na sam w dużym ogrodzie, w którym 
spędzili razem dziedziństwo i stanęli oko w oko 
przed sobą przyglądając się sobie badawczo.

Jakże się zmienili oboje! Różowe wargi bla­
dły... Ocsy, pełne życia, zamglone były jak stare 
zwierciadła pozostawione w miejscu wilgotnem... 
Kwitnące policzki pokryte były żółtawą zwiędłą 
skórą... Brat i siostra westchnęli głęboko, z go­
ryczą myśląc o minionej dawno młodości. Nie 
wróci już wiosna ich życia! Nie pozostaje im nic 
innego, jak wyrwać z ojczystego gruntu skarb 
bezcenny, rozjechać się i zapomnieć.

Gdy kopacze nadeszli, postanowiono rozpo­
cząć poszukiwania pod starym stuletnim  dębem 
dźwigającym bujne swe ulistwienie jak dziadem 
cesarski, legenda bowiem głosiła, że tam prawdo­
podobnie skarb praojców spoczywał.

Niebawem cztery stalowe szpadle wbiły sią 
z zacieniony krąg.

(C. d. n.)
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S Ł O W O

w  D Z m k H N i U  N I E D O Ś C I GN I O NE  
W PIĘKNEM WYKONANIU 

w CENI E D O S T Ę P N E J  DLA KMŻDEGO

R a d i o t e c h n i c z n e
„ stator

„Państw o, k tóre  w ypełn ia ło  
punktualnie i bez zastrzeżeń  sw o  
je  zobowiązania i nadal z  całą 
śc is ło śc ią  je  wypełnia, ma prawo 
odwołać s ię  do kredytu u swych  
obywateli". (Premjer J. Jędrze-  
jewicz).

Dowód zaufania do w łasnego  
Państwa złożymy, podpisując Po­
życzkę Narodową.

W y b itn i ,  g©ś«I® §m  t $ » y s 8 » ie
F rekw encja  na w y sta w ie  ani na 

ch w ilę  n ie  słab n ie. C odziennie o d w ie ­
dzają w y sta w ę  tłu m y publiczności ż y ­
w o interesującej s ię  eksponatam i wv- 
s ta w cw sm i w  k ioskach .

W czoraj zw ied z ili w ystaw ę: b. m i- 
nister ro ln ictw a , prezes" T ow . P o p ie ­
rania W ytw órczości Krajowej, p Jan- 
ta P o łczy ń sk i, sy n  górn ośląsk iego  m a- 
gnata  w ęg lo w eg o  dr. D onneism ark  
oraz córka w yb itn ego  p o lsk iego  u czo ­
nego p. K ryńska, która ze specjalnem. 
zainteresow aniem  oglądała  ciek aw e  
ek sponaty  w dziale jed w ab n iczym .

W tych  dniach na w y sta w ę  przy. 
byw a p. m in ister  kom unikacji, inż. 
B u tk iew icz .

Tisr Ktol8|OWe. M inisterstw o
W yznan R elig ijn ych  i O św. Publ. za­
w iadam ia, że term in w ażności za 
św iad czeń  do uzyskan ia  zn iżek  k o le ­
jow ych . w ydanych  przez szkoły  a k a ­
d em ick ie , zosta ł przedłużony do dn.
9 października b. r. M inisterjom  Ko­
m unikacji w ydało  p od leg łym  w ładzom  
k olejow ym  zarządzenie honorow ania  
w ym ien ion ych  zaśw iadczeń  do dnia 9 
października 1933 r, bez w zg lęd u  na 
k oń cow y term in w ażn ości w y m ie n io ­
nych  zaśw iadczeń .

Z a p o w ia d a j ą  p i ę k n ą  f e s l e * ’
Jeżeli spraw dzą się  przepow iednie n a ­
szych  w ilk ów  m orskich, rybaków  nad 
b ałtyck ich , to jes ień  tegoroczna b ę ­
dzie piękna, R ybacy zapow iadają po 
g od ę sta łą  na pod staw ie im  ty lko  zna 
nych , a podobno n iezaw odnych  spr&w 
dzianów . Jak  d otych czas p rzep ow ied ­
nia s ię  spraw dza —  złota jesień  p o l­
ska  czaruje sw y m  urokiem .

p* Zf  " 8« m w «*w*I f to n k u r e m s j ta -
r iz e d  k ilku  m iesiącam i w drakam i  
b ta m sław a  W ajsa przy u l. B ieg a ń sk ie  
go  w ydrukow ano anonim ow ą u lotkę, 
w zyw ającą  do bojkotow ania octu  fir» 
m y „M onopol”, Józefa  K om icza, k tó . 
rego zastęp stw o  na C zęstochow ę otrzy  
m ali bracia G olnik, P on iew aż ulotka  
ukazała Się bez jak iegok olw iek  podpi­
su  w ła śc ic ie l firm y p, J . Kornica za- 
s ia r z y ł  w łaśc ic ie la  drukam i o zn iesła  
w ien ie w druku. W czoraj spraw a zna  
lazła się  na w okandzie sądow ej, roz- 
ski Wa L 8 Prz6z p s i e g o  Terpiłow-

W łaścic ie l drukarni tłom aczy ł się  
t®m * ze  n ieznany osobnik  ow ą ulotkę  
ob sta low ał podczas jego  n ieobecności 
w  drukarni, a pracow nicy z łożyli i 
w ydrukow ali nie wgłębiając- s ię  w  jej 
cresc.

Sąd  uznał oskarżonego w innym  i 
sk aza ł go  na 100 zł. grzy w n y  z z a ­
m ianą na 10 dni aresztu.

S t a t y s t y k a  c h o r ó b .  W ubieg- 
fym  tygod n iu  lekarz pow iatow y zano­
tow a ł 9 w ypadków  zasłab n ięć  na cho  
roby zakaźne, w tern na szk arla tyn ę
5 i na ty fu s brzuszny 4, z  czego  w  
p o w iec ie  zanotow ano 6 w ypadków , a 
3 w  m ieśc ie ,

£J| Sp. z ogr. odp.

S i ę s t o G h s i e .  

II Rlijis 10,

Wędrówka po wystawie przemysłowei
. . U zu p ełn ien iem  i 'urozm aiceniem  m in i .  ^  w_ U zu p ełn ien iem  i urozm aiceniem  cnin ia  nań • .

działu przem ysłu  w łó k ien n iczego  jest rekordow a ilo ść"  r 7 ^ staw<? 1
sto isko  „C zęstochow skiej Fabryki Ka- * orGowa Jiosć ob sta ln n M w .

  D ział sp ożyw czy  reprezentują: Sto-
izy szem e  S p ożyw ców  „ J ed n o ść” i
akiernfa ~ r___

-  u M . U j  X. G U I  J  1 X 1  L k a *

peluszy , o ryg in a ln e ,p om ysłow e a p rz e  
u ew szy stk iem  n o w o cso śn e , s ty lo w e.
C iekaw y je s t  pokaz —  wzory jak p o w  
staje kap elu sz a sen sację  w śród „m i-  
iu s iń sk ic h ” budzą m in iaturow e k a p e ­
lu s ik i”, w sam  ras dla la lk i, choć eał 
Ł ow icie i precyzyjn ie w ykonane.

O sobliw ość tego  działu  stan ow i 
bezsprzecznie sto isk o  p. S zm id y  Jana rańnrx6 .„ UUłCIff8 pm ca
z 'K a m ien icy  P olsk iej. J est to w ytw ór ’ krzew iącej u czc iw ie  ida©
m a sam odzia łow a jedw abnej szw ajcar- ®Pófdz ie iczo śc i spożyw czej zjednała  
sk iej gazy  m łyń sk iej. O sobliw ość Jc| n56tvikr,
cyn X/I7 incł-   JL — - 1

„cu k iern ia  Z iem iań sk a” p. Ignatow - 

18 t8 f ilm y  sl* zbJ't dol>‘'“
w alać O h f K ?  m i6i c!e ’ b j  i eG bŁtość produktów  spożyw -

k o M c i^ w iM  -Cir Da t!e ^ czow ei cle- 
sS a j 1 ;2!6 07'6) sam a m ów i za
J e d n a ł - ±  S ? - .  U“ c ! " * .

Kfac-Teatr ..ĄTUMnir~ j
Dziś i drii n as tęp n y c h  " I

N iebyw ała  p a r a d a  gw iazd w  w ielk im  I 
p rz e b o jo w y m  p o d w ó jn y m  p ro g ra m ie  

o k tó ry m  mówi ca ły  św ia t p, t.

SNangai  Ixpres
D rugi p ro g ra m  -  F ilm  w ie lk ie j  e m o c ­
ją  osnu ty  na  t le  w a lk  giełdow ych p. t.

h a a n h  w  rolach

gd yż je s t  to jed yn a  w  P o lsce  w y t  
w órnia sam odziałow a, nasycająca ry ­
nek polski i c iesząca  s ię  zasłużoną  
renom ą.

Obok rozlokow ał s ię  w arsztat z n a ­
nych  u nas w  kraju w arsztatów  tkac
Ir i n rk f« at. ___

l l f j  eueana uznanie* i zaufanie?" To 
też ruch przy sto isk u  „Jed n ości” jest 
zaw sze  w ie lk i, sto sy  w ęd lin  i p ieczy!

” mk S S T ™  są  w  W * * - *

A p e t y c z ^  w yroby „C ukierni Zie-h m , „ T r,. w arsztatów  tkac A p etyczn e  w yroby Cukierni 7J« 
k ich  p. Jana C ianciary z K am ienicy m la ń sk ie j”, p. I g n L w s K n
P olsk iej. Pokaz pracy na w arsztacie  oko i drażnią p od n feb £n l«  18? JTJ,
budzi p ow szech n e ^zain teresow anie, a c le  n ie  w szy stk ie  an?tvf!m «
piękne, barw ne, sw o is te  p łócienka tej naty  są  ty lk o  na p ok az”

W reszcie firm a {„R ząsiński” zaprę- c u k f e S e  ’ C u k le r n f  S i J E S  
sen tow ała  na w y sta w ie  sw e  renom o- są najlepsze. ”° aW erm  
w ane kołdry, O g u sto w n o śc i i so lid - Tnt*n
OOĆCI t y c i  k o ld n  ć w ia d c y  a o lld a m , a ta w °i J r a e n y flo T e j. “  * * '

Restauracja
„ S A V O Y ”

Aleja 14. — Tel 18 23.
% Bar obficie zaopatrzony. | |

Kuchnia znakomita.
Codziennie koncerty kwartetu pod 
czas obiadu, wieczorem d a n c i n g  

towarzyski

-  2  P a r s ł p  E w a g ig © iic l« l@ | w
Częstochow!©. Z okaaji 250 letn iej 
rocząicy  o d sieczy  w ied eń sk iej o d b ę ­
dą się  na teren ie parafji E w an gelie-  
kiej następujące uroczystości: N abo­
żeń stw o  d zięk czyn n e w m iejscow ym  
k ośc ie le  ew agelick im  w n ied zie lę  dnia
i i i ^  0 g ‘7 a* i 0 -30. A kadem ja w  
lok a lu  Tow . P olsk iej M łodzieży Ew an  
g elick w j (I A ieja J\S 14) w sobotę dn. 
16 b. m. o godz. 19 30.

L e k a r z e  w  K a s a c h  i h e r y c h -
W m y si w y ty czn y ch , usta lon ych  na 
podstaw ie porozum ienia m iędzy n a ­
czelną  Izbą lekarską i Z w iązkiem  kas  
chorych. Kasy chorych będą m iały  
prawo kontroli pry w atn ych  poczekalni 
i gab in etów , w których lekarze kas  
chorych  przyjm ują zg łaszających  , s ię  
chorych, narów ni z kontrolą k asow ych  
gab in etów  i poczekalni. Kontrolę tę  
m ają przeprow adzać lekarze naczelni 
ab d elegow an i przez nich lekarze. Le- 

Stersom k ssy  chorych w olno przyjm o­
wać in n e  stan ow isk a  w k asie , lub po­
za kasą, o ile  w yk on yw an ie  tych  czyn  
n ości n ie  przeszkadza im  w śo isłem  
i bezstronnem  w yk on yw an iu  p ow ie­
rzonej im  pracy.

Przed objęciem  tych  stan o w isk  le- 
k arze m ają zaw iadom ić o tem  lekarza  
n aczeln ego  K asy chorych. Brak odpo­
w iedzi lekarza n aczeln ego  w 7 dn io­
w ym  term inie od ch w ili otrzym ania  
zaw iadom ien ia , stw ierd zać będzie brak 
zastrzeżeń  ze Jstrony K asy chorych. 
Podczas trw ania stosu n k u  pracy le k a ­
rze n ie będą m og li zaw ierać z Kasą 
chorych um ów  o d ostaw y, w yk on yw a­
n ie  robót i t. p. ani w o w łasn em  im ie  
niu , ani jako pełn om ocn icy , lab  po­
średn icy  osób trzecich .

H ® It o  1 g w a r o © .  Z praw dziw ą  
przyjem nością stw ierdzam y, że lokal 
restauracji z d an cin g iem  pod um isjęt-  
QerF _ k ierow n ictw em  p. S tem paka  
staje się  u lubionem  m iejscem  spotkań  
w y sta w o w iesó w , p ragnących  w  s y m ­
patycznej sa li sp ęd zić  k ilk a  chw il, 
przy dobrej orkiestrze i sm acznych  
potraw ach. Bo n ie u lega  to już dziś  
najm niejszej w ą tp liw o śc i, że popular­
ność d ancingu  i restauracji w ysta w o  
wej w zm aga się  z dniem  każdym . —  
P rzyczynia  s ię  do tego  n iezaw odnie  
sam  w ła śc ic ie l, który kuchnią resta u ­
racji stara s ię  sad ow oln ić  gości. I u 
daje m u s ię  to w  zu p ełn ości.

N ie od rzeczy  będzie zaznaczyć, że  
w czorajsza nasza notatka w yw oła ła  
praw dziw ą rew olucję w  lokalu  restau ­
racyjnym  i w prow adzone w  zw iązku  
z tern zm ia n y  bezsprzeczaie zap isać  
n ależy  na dobro lokalu ,

Z a b a w ę  w R ę d z i n a c h .  W s o ­
botę 16 bm, o god s. 18 ej w sa li Lu- 
dov?(j w R ędzinach Zw. Młodz. Ludo*

w ej urządza zabaw ę taneczną o n ie- 
zw yk le  urozm aiconym  program ie. Sno
waLt S}* naJ®ź/>  że sym p atyczn a  
zabaw a c ieszy ć  s ię  będzie zasłuźonem  
pow odzeniem .

K o m u n i k a t  Z T K  Żyd. Tow . 
k rajozn aw cze urządza w  dn. 16 i 17 

w J ę ieczk ę  2 d n iow ą do K atow ic  
K rólew skiej H uty, Z w iedzane będą: 

oejm  i M uzeum  Ś lą sk ie , P o lsk ie  
Radio i m n e osob liw ości K atow ic. —  
W  K rólew skiej H ucie zw ied zan e będą  
H uta P okoju , w ycieczk a  na M iędzyna  
rodow e zaw od y  lek k o a tle ty czn e  P ol 
ska —  W ęgry, m istrzostw a  M akkabi 
i m ne. Z apisy do piątku, 15 b. m  
przyjm uje sekretarjat A ieja K ościuszk i 
Nr. 16, w godz, od 21 do 22 30,

1 6 8 1  kSue*©O demut fr z e d  jed n y m  z sądów  
w  i radze rozegrała s ię  c iek aw a spra­
w a z oskarżenia p ew n ej w d ow y, która  
m iała  sublokatora, a którem u dała do 
u żytku  k i Vis od bram y w chodow ej, 
przy dzieło  r j ej pnez w ła śc ic ie la  
dom u.

Dozorcę tejże k am ien icy , u sły szaw  
szy  pew nej w ieczora zgrzyt o tw ie ­
ranego z-an i  w  bram ie i stw iardziw  
szy , że w c i  zi k toś n ieznajom y m u  
od m ów ił m u -w p u szczen ia  i przem ocą  
zabrał m u trzym an y w  ręce k lucz. —  
P o n iew aż  w spom niana w dow a za k lucz  
ten  p łaciła  15 koron czesk ich  m iesiące  
m e, przeto w n io sła  skargę o bezpraw ­
ne zabranie jej w łasn ości.
. Sąd skargę odrzucił, że k lu cz n ie  
je s t  w łasn ośc ią  lokatora, a tem  m niej 
sublokatora, le cz  ty lk o  przedm iotem  
oddanym  lok atorow i do u żytk u  i to 
ty lk o  w y łączn ie  dla jeg o  osoby.

Kł© wygrał na loterjif
W piątym  dniu c iągn ien ia  V -tei 

k la sy  27 loterji p ań stw ow ej g łó w n e  
w ygran e p a d ły  na n astępujące n u ­
m ery:

I c ią g n ien ie
50.000 zł. na nr. 86873
15.000 zł. na n ry: 61839 142528
10.000 zł. na n ry: 5779 132025.

a.ooo zł. na n-ry: 53611 95431
107294 108767,

2 o o o  zł. na n-ry: 9223 10217
29269 42398 51863 66035 84189 90258 
109643 122835 125272 137647 150205

1 .000  zł. n i  n-ry: 1068 4 4 4 4  7099 
l i  721 12169 12288 12753 31590 32473  
34452 38902 41802 55252 58209 66461 
78929 83129 43384 84244 91696 92310 
117594 121270 122422 125625 127643 
132152 138942 137909 139836 145868 
150937.

II c iągn ien ie
5 o o o  zł. a s  n ry: 2281 31422  

43210 61978 62127 101737
2 .000  zł. na n-ry: 9460 12426 12624 

35681 38587 45670 62195 72563 91043

142503 110350  111383  H 6694  141721

,A „ h ° 00  Bł’ na n’Ty- 748 2910 6166
10320 11712 17735 18368 24844 27927

37727  42669 44962 47963 48452
51997 52962 58703 64163 68206 75335
75882 77901 80019 91045 93309 94961
98695 102833 108003 118197 120292
?? « « « ! ™ 13 129962  132797 135828  13663.3 142681 145778

OGŁOSZENIE 0 LICYTACJI.
W  m yśl § 83: r r .zo rządzen ia  R«dv Minis­
t ró w  z dn ia  25 c z e rw c a  1932 r. o p o s te n o
)Dzn i u e R 'W ?  Władz S k a rb o w y c h  j u z .  u. R. P. Nr 62, poz  580). 3 U rz id  
Skarb j°w y w  C z e c h o w i e  p o d a je  do o
S  1 9 « T o 01” ° f CI* ioe dnia 20 w r z e ś ‘ 
e ie ln i  V  f °  « 10 ran o  w  loka lu  ce-g ie lm  „K aw odrza"  gm. G rabów ka

P ań s tw a ^ o d ’ 7  ^ le| 7 yChr-naleŻr‘OŚOi ’S k a rb l> N akładów  C eram icznych  „Ka-
s n r z e d a ż  ®r,n.’ny  G rabów ka, o d b ęd z ie  się
ruchom ośc i :  w y m ie n i<>nych

11 la n o 7 v5o' 0n0T° s z tuk oszacovyanej na  
1 500 zł. w  II-g im  te rm in ie
t i n o > 17o'? ° °  sztuk o sz ac o w a n e j  na  3400 zł. w  I-ym  term in ie

n « i7 ^ ] zte  Pr z e dmioty  m ożna  codz ienn ie
w o d r z a “. W pom ,eszczen iu  cegielni „Ka

3 U rsg d  S k arb o w y
w  C zęstochow ie .

Do akt Nr. Km. 1107/33.

O b » l « « u e n l ©  w  U . t9r«n ln l«
nh 3 m 0 r? ’k S ą d u  Gr°dzk iego  w  Często- 
w  P  r e w i r u  za m ie sz k a ły  w
Nr S:7z ę s ‘o ch o w Je . P rz y  ul. W a sz y n g to n a  
m .  67 na  z a sa d z ie  art.  602 K P  C o 
g ła s z a iź  w  18 w rz e ś n ia  1933 roku  od godz
Nr 7 ni ZSStoch.°wle Pr z y ul. Kościuszki 

° / b ęd z le  s ,e P ub liczna  l icy tac ja  ru -  
chom ości,  a mianowicie: szaf z pó łkam i i
nvch  ' f T ’ k o n tu a ru . stołów, s ło i  szk la ­
n y ch  i l e k a r s tw  ap tec zn y c h ,  n a leż ąc y ch

w aku l4 ceKO po zm ar ły m  b / sIy

2635 z i  w  ^ Zat r 7 anych  na łą c z n ^ SUU7ę 
a J-  i ‘ B • kt(5re m ożna  og ladad  w
c z as ie  w 7*3®3' W m ie j scu sp rz e d a ż y ,  w c z as ie  w yże j oznaczonym .

C zęstochoiya dn. 4 w rz e śn ia  1933 r. 
___________________ K o m o rn ik  Mack iew lcs
Do akt Nr. Kin. 1379-33.

O B W I E S Z C Z E N I E
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w  C z es to -  

chow ie  II r e w ir u ,  zam. w  C zęstochow ie ,  
p rz y  ulicy Gen. D ąb row sk iego  Nr. 12, na  
z a s a d z ie  a r t .  602 K.P.C. o b w ieszcza  że  w  
™ u i 5 w rz e śn ia  1933 roku, od godz. 10-ej 
odbędz ie  się l icy tacja  p u b l ic zn a  ruebo -
ka°N r Ta Czf . to5 h o w ie - p r z y  ul. K o p e rn i-  
„  .Nr ' , 2 > sk ład a jący ch  się z k re d e n s u ,  
szafy do g a rd e ro b y ,  o tom any  i toa le ty ,  o- 
s z a c o w a n y c h  na  łączną  su m ę 80o zł., k tó ­
r e  m o ż n a  og lądać w  dn iu  licy tac ji  w  miej 
nym SPrZ y ' W czas ie  w yżej oznaczo -

C z ęs to ch o w a  dn. 4 w rz e ś n ia  1933 r.
Do ak t Nr, Km. 1480-33.

O B W I E S Z C Z E N I E
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w  C zęs to ­

chow ie II r e w ir u  zam. w  C z ę s to ch o w ie  
p r z y  ul Gen. D ąb ro w sk ieg o  Nr. 12 na  za  
s ad z ie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  w 
dniu  15 w rz e śn ia  1933 r. od godz. 10 ej od 
będ z ie  się l icy tac ja  p u b l iczna  ru ch o m o ś-  
f ‘ w , C z ę s to ch o w ie  p rz y  ul. O g ro d o w e j  
sk łada jących  się z 10.000 gross  g uz ików , 
oszacow anych  na  łączną  sum ę 15.000 zł. 
k tó re  m ożna  oglądać w dniu  l icy tacji  w  
m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  czasie  w y że j  o zn a ­
czonym.

Częstochow a, dn. 4 w rz e śn ia  1933 r.
K om ornik  J Soiarczyk

Z a tw ie r d z o n e  p r z e z  M inisters tw o W  
R. i O- P- za  Nr. 20902-18.

Roczna Kursy Handlowe
• półroczne Buchalteryjne

pod k ie ro w n ic tw em  
R. G e n n an -S zu m seh e rew e j.

P rz y jm u ją  zap isy  k a n d y d a tó w  (ek) n a  
rok  s z k o ln y  bież. -  K o f tc x a c g m  w v -  

cia je  s ię  św ia d e c tw a
K ancelarja : ulica D ąb ro w sk ie g o  Nr. 11,
m ieszk. 5, II gję p ., front.  Telef. 22 75.

Tamże I Szkoła pisania na maszynach
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Proces o otrucie meże*
Wczoraj Sąd Okręgowy pod prze* 

wodnictwem sędziego Nakoniecznego 
rozpatrywał sprawę Mieczysławy Opa­
ry, oskarżonej o to, że jesienią 1931 
roku otrała męża swego, Kazimierza 
Oparę.

Proces ten stanowi typowy pray, 
klad procesu poszlakowego i groźny 
gojach oskarżenia zbudowany był ty l­
ko na poszlakach niezwykle nieko 
rzystnia układających się dla oskar 
żonej. Zmarły zagadkową śmiercią 
Opara był z zawodu szewcem i liczył 
32 lata. Pożycie obojga małżonków 
nie było szcaęśliwe, dochodziło często 
do kłótni i awantur, których świadka 
mi było dwoje nieletnich dzieci. — 
Dzieci te stały się też głównym świad­
kiem oskarżenia, a badane przez sę­
dziego śledczego dzieci zeznały, że 
matka groziła ojcu, że skończy z nim, 
pewnego razu usmażyła mu szczura 
na obiad i wrzucała karaluchy do 
zupy.

Opara zapadł poważnie na zdrowiu 
i umieszczony w szpitalu na Rakowie 
po_ kilkunastu dniach zmarł. W kilka 
dni później wobec zachodzącego praw­
dopodobieństwa otrucia zarządzono 
ekshumację zwłok, a Państwowy Za- 
k ł;d  Badania Żywności w Łodzi, któ­
remu przesłano organy wewnętrzne 
Opary, stwierdzi! obecność arszeniku 
w lości 5 migr. na l  klg. wnętrz 
ności.

Na tej podstawie Oparowa zasiadła 
na ławie oskarżonych, przewód sądo­
wy jednakże nie wykazał dowodów 
winy oskarżonej i dlatego sąd opiera­
jąc się na opioji rzeczoznawcy, d ra 
Jabłońskiego oskarżoną uniewinnił.

W krótkiem uzasadnieniu ustnem 
sąd zaznaczył, że stwierdzonem zostało 
złe pożycie małżeńskie Oparów z winy 
przedewszystkiem oskarżonej, która 
źle się prowadziła. Jednakże wobec 
tego, że śmierć Opary nastąpiła w 12 
dni po umieszczeniu w szpitalu i 
brak dowodów, że Oparowa przynosiła 
mężowi jedzenie do szpitala, oraz ze 
względu na wadliwe, według oceny 
Uniwersytetu Waifisawskiego, prze­
prowadzenie analizy chemicznej w 
Łodzi sąd oskarżoną w braku dowo­
dów uniewinnił.

O d roczen ie term inu mechft 
n ls a c l l  piekarń . Kielecka Izba Rze 
mieślnicza wystąpiła do Rady Izb Rze 
mieślniczych z wnioskiem o poczynię 
nie starań w kierunku odroczenia ter­
minu wprowadzenia w życie urządzeń 
mechanicznych w piekarniach, który 
przypada ostatecznie na dzień 31 grud 
nia b. r. Kielecka Izba Rzemieślnicza 
wniosek swój motywuje faktem, że 
wobec ciężkiej sytuacji finansowej

000080000000001000000000000000 
g R E S T f f U R A C J f l - B f l R S
O  w budynku wystawowym na SI piętrzą. §
Q  POLECA’ śniądania,  obiady i kolacje napoje zimne i go rące  znakomite a

8 piwa i iemonjady o k o c i m s k i e  Wieczorem ORKIESTRA DANCING 2
----------- “  Kuchnia znana ze  swej dobroci W S T E M PA K A .--------------------2

0  P ierwszorzędna o b s ł u g a --------------------------------CENY UMIARKOWANE- 2

o d o o o o o o o o o o o o i o o o o o o o o o o o o o o o
rzemiosła piekarskiego rygorystyczne « ------------------

SZKOŁB TfińCÓU Baj. P arnasow i
Aleja 9. Telefon 10-53.

Lekcje praktyczne w niedziele i święta 
od flodz. 7 wiecz.

I kurs  (rozpoczęcie) w środę, dnia 13 
b. m. o godz. 8 wiecz.

Zapisy i informacje codziennie od 
godz. 6 — 9 wiecz.

wprowadzenie mechanizacji ’ piekarń 
spowoduje likwidację całego szeregu 
warsztatów pracy, powiększając zastę 
py bezrobotnych, Jednocześnie Izba 
Rzemieślnicza wnosi o zastosowanie 
mechanizacji piekarń tylko do tych 
przedsiębiorstw, które w bieżącym o- 
kresie powstały.

P ublicyści na w ystaw ie* w
sobotę 16 bm. na terenie wystawy 
przemysłowej okręgu częstochowskie­
go nastąpi otwarcie wystawy kultury 
i sztuki częstochowskich autorów. Na 
uroczystość tą przybędzie cały szereg 
zaproszonych osobistości m. in. przed­
stawiciel literatów Śląska, WaEszawy 
i Krakowa.

Do tej pory uie nadesłano jeszcze 
imiennej listy osób przybywających, 
w każdym razie nie ulega najm niej­
szej wątpliwości, że przybędą liczne 
delegacje.

0 0  p o s ia d a c z y  sa d ó w  l o< 
p r a d ls ó w .  Ulotki Stacji Ochrony Ro 
ślin z Krakowa podające sposoby zwal 
czania mszycy krwistej można otrzy­
mać bezpłatnie w sklepie zakładu o- 
grodniezego S. Jastrzębskiego w Czę­
stochowie Aleja 22.

1 zeb ra n ia  BBWR. m Kuż- 
nlczce. Dnia 5 września b. r. poseł 
dr. T. Biluchowski sprawdził działal­
ność gminnego komitetu BBWR. gm. 
Kuźniezka. Sekretarz gminnego komi­
tetu p. Roman Smoliński zdał spra­
wozdanie z prac organizacyjnych, spra 
wy bezrobocia i rolnictwa, prosząc p. 
posła o poczynienie starań u odpo- 
dnich władz.

Dr. Blluchowski skreślił w krót- 
kich słowach program pracy BBWR. 
dając wytyczne do dalszej pracy.

Obecność p. posła wywarła miłe 
wrażenie, wzmocniła na duchu człon­
ków i będzie bodźcem do dalszej, o- 
wocnej pracy, zgodnie z życzeniem 
władz BBWR.

Zarząd gminnego komitetu BBWR. 
gm. Kuźniczka składa dr. Biluchow- 
skiemu serdeczne podziękowanie, ży

G orszące z®Jś£l©. Na terenie 
st. Błeszno zdarzył się onegdaj wy pa- 
dek, rzucający światło na jego spraw 
Cn  84-Ietni Sikora Stanisław
(Brzeźnicka 282 286), na uwagę zwró 
coną mu przez hamulcowego Michała 
Marka w czasie wskakiwania do po- 
ciągu towarowego, znajdującego się 
w pełnym biegu, stawił czynny opór 
i pobił Marka dotkliwie. Zajście zli­
kwidowała policja, spisując na st. Czę 
stochowa protokół.

Przytrzym ani zd em o lo w a li
Emil i Mieczsław Migalscy 

zatrzymani przez policję za bójki i 
awantury, kiedy policja osadziła ich 
w areszcie w [Janowie zdemolowali
sreszt,
..  „Pr*e«*M*tory«zno w y k o p a ­
liska. Lotem błyskawicy obiegła 
wczoraj miasto nasze wiadomość o 
rzekomem wykopalisku przedhisto- 
rycznem odkrytem w czasie robót 
ziemnych ca Zawodziu.

Tymczasem jak udało nam się na 
miejscu stwierdzić, pogłoska ta nieod 
powiada prawdzie, albowiem niema 
mowy o jakimkolwiek wykopalisku, 
podstawę do wersji dało zapewne od­
nalezienie w czasie kopania funda­
mentów ziemnych pnia dębowego dos­
konale zachowanego dzięki brakowi po 
wietrzą.

Rzeczoznawcy stwierdzili, że pień 
ów nie przedstawia żadnej wartości 
naukowej. Kolporterów „sensacji” nau­
kowej spotkał zgoła nieoczekiwany 
zawód.

K radzież p asa . Mojżeszowi Ro- 
zencwajgowi (Panny Marji 7) niezna­
ny sprawca dostawszy się do tartaku 
przy ul. Tartakowej 15j29 skradł pas 
transmisyjny dług 7 mtr. szer. 12 cm. 
którego wartość cćenia poszkodowany 
na 50 zł.

K rad zie łe . Szewczyk Ludwik 
zam, przy ulicy Mirowskiej 57j59 za­
meldował, że skradziono mu z wozu 
na Starym Rynku ubranko dziecinne 
wartości 9 zł.

— Fotfolc W alenty zam, przy ul.

Pracow nia ob iorów  męskich
A . STEINKELLEłSA

z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a  
na ul icę  A le ja  W olnośc i  8.

WYTWÓRNIA HEBLI
WYKWINTNYCH

Leon Goldberg
Częstochowa, Al Wolności 11.

MEBLE MOŻNA OGLĄDAĆ 
NA W YSTAW IE.

nieznany sprawca skradł mu zegarek 
kieszonkowy wartości 12 zł.

— Rakowskiemu W alentemu zam, 
przy ul. Mokrej 10 skradziono pugila. 
res z pieniędzmi w sumie 12 zł.

— Mysłekowi Michałowi zam. przy 
ui. Chłopickiego N» 162 skradziono z 
jesionki 80 zł. Dochodzenie ustaliło 
że kradzieży tej dokonał Witman 
Majer zam. przy ul. Senatorskiej >6 7 
na którego sporządzono akt oskarże­
nia.

Senkiewlcz Józef zam. przy ni. 
Szczytowej 32 zameldował policji że 
z ogrodu skradziono mu około §0 kg. 
gruszek wartości około 25 zł.

— Kap. 27 p. p. Jaskorzyński za­
meldował, że skradziono mu z przed 
koszar rower wart 160 zł.

— Daia 12 bm. Sil. Marjanna ze 
wsi Jaskrów zameldowała, że będąc 
w sklepie Fiszman Heli, Panny Marji 
83 skradziono jej z koszyczka 5 zł. 
zawinięte w chusteczkę.

— Brynlarski Marjan, Łódzka 14 
zameldował, że z korytarza Sejmiku 
Częstochowskiego skradziono mu ro­
wer wartości 40 zł.

— Ślęzakowi Stanisławowi skra­
dziono zegar metalowy wartości 20 
złotych,

Z RflDOMSKR
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3  mieszkania jego przez otwarte okno

F e l i e t o n .
Śmierć komornika.

Nie powiemy gdzie mieszkał, ani 
jak się nazywał, bo to i tak wszyst­
ko jedno. Dość, że zajmował posadę 
komornika.

Umyślnie napisaliśmy, że posadę 
zajmował, bo—jak wiadomo—komor­
nicy zajmują co się da,

O tym zaś specjalnie komorniku, 
bohaterze naszej opowieści, mówiono, 
że j e s t ‘bardzo zajmujący. Zajmował 
bowiem wszystko, co mu wpadło pod 
rękę. Kiedy wychodził z mieszkania 
delikwenta, wszystko było zajęte—na 
wet ubikacje, w której siedział prze 
straszony gospodarz.

Przyzwyczajenie do zajmowania 
mebli przeszło z czasem u naszego 
komornika w niewinną manję. Doszło 
do tego, że nie mógł on patrzeć na 
mebei nieozdobiony czerwoną nalepką 
Drażniły go własne niezajęte graty. 
Aby uspokoić nerwy, naumyślnie nie 
płacił podatków i doprowadził do te ­
go, że pewnego dnia zjawił się we 
własnem mieszkaniu jako komornik i 
opieczętował wszystko, co się tylko 
dało.

— Za zaległe podatki!— wytłum a­
czył urzędowym tonem swojej w łas­
nej żonie.

Nie pomogły prośby, groźby i wy­
mówki. Komornik był nieubłagany.

Nadszedł wreszcie przepisany pra­
wem dzień i meble zostały wywiezione 
przez egzekutora. Po pustem mieszka

niu zaczęły grasować myszy.
Widok gołych ścian nie wpłynął 

dodatnio na mentalność naszego bo­
hatera. Wracając po pracowitym dniu 
do pustego mieszkania, zacierał rącz­
ki i śmiał się tym charakterystycz­
nym szatańskim chichotem, jaki przy 
sługuje tylko komornikom:

— Tak wygląda mieszkanie oby­
watela, który nie płaci podatków! — 
powtarzał zapłakanej żonie, siadając 
na nodłodze.

Rozstrój psychiczny czynił szybkie 
postępy. Władze musiały zawiesić 
nieszczęśliwca w czynnościach. Cała 
dzielnica odetchnęła z ulgą.

Wszelako nałogi komornika nie 
straciły na sile. Co rano budził się 
nasz bohater z nieodpartem pragnie­
niem zajęcia czegokolwiek.

Kiedy wreszcie opieczętował włas 
n8 dzieci i zajął sztuczną szczękę.ro­
dzonej żony, postanowiono zwołać ra 
dę familijną.

Komornika nie dopuszczono do o* 
brad, zachodziła bowiem obawa, że 
opieczętuje wszystkie krzesła, karafkę 
z wodą i najpoważniejszych członków 
rodziny.

Narada przeciągnęła się do późna 
w nocy. Padały różne projekty, Pe 
wien psychoanalityk doradzał, żeby 
komornikowi podsunąć szatańską 
myśl opieczętowania samego siebie. 
Jako przedmiot zajęty za podatki, nie 
mógły się ruszać, a tem samem prze 
stałby dokuczać nieszczęśliwej ro­
dzinie.

Nakoniec jednak cała rodzina przy

jęła inny projekt, który postanowiono 
trzymać w tajemnicy.

Nestor zebrania wezwał wszystkich 
do zgłaszania składek. Żona-męczenni 
ca przystąpiła do dzieła.

W dwa dni później, kiedy pomyło 
ny komornik z samego rana wkroczył 
z urzędową teczką do pokoju swojej 
małżonki, spostrzegł, że trzyma ona 
pod pachą plikę jakichś papierów. W 
oczach maniaka zabłysły djabelskie 
ogniki:

— Akcje? — pomyślał. — Listy 
zastawne? Papiery wartościowe? Przy­
stępujemy do zajęcia!

— I, podnosząc głos, oświadczył 
urzędowo:

— Wzywam panią w imieniu pra 
wa do zwrócenia tych papierów. Opie 
częstuję je za zaległe podatki.

Zona podała mu z chytrym uśmie 
chem plik arkuszy. Była to 9 proc. 
pożyczka wewnętrzna, nie ulegająca 
żadnemu zajęciu.

W strząs okazał się za silny. Ka- 
mornik zachwiał się i padł, trafiony 
t, zw. szlagiera. Nie musimy chyba 
dodawać, że poszedł prosto do piekła, 
jak wszyscy komornicy.

Władze piekielne wyznaczyły mu 
straszną karę. Potępieniec będzie m u ­
siał przez całą wieczność odczytywać 
art, 9 Rozporządzenia Prezydenta Rze 
czypospolitej o pożyczce:

„Obligacje i kupony 6 proc. po­
życzki wewnętrznej nie ulegają żad-

. . .  — W 2 50  rocznica O dsieczy  
W ied eń sk ie j. 250*ta rocznica Od­
sieczy Wiedeńskiej rozpoczęła się w 
Radomsku uroczystem nabożeństwem 
w kościele parafjalnym. Wieczorem 
o godz. 20-tej rozpoczęła się akade- 
mja, którą zagaił ks. kan. Jankowski. 
Następnie po odśpiewaniu przez chór 
Tow. im. Moniuszki pod batutą ks. 
Sawickiego „Boga Rodzicy", „Modli­
twy “ i „Wszechmocny !Boże“, p. dr. 
Popławski wygłosił obszerny referat 
o Janie III Sobieskim, poczem orkie­
stra gimn. im, Fabianiego odegrała 
„Marsza Sobieskiego*. W następnej 
części, p. prof. D. Grampfówna zade­
klamowała „Zwalonym krzyżom, za ­
padłym mogiłom*, a p. Mrówczyński 
odśpiewał „Kołysankę* Jaochyna i 
„Sicilianą* Mascagniego. P. Szklen- 
nik N. odegrał na skrzypcach przy 
akompaniamencie p. H, Fajta „Sere- 
nadę* i „Kujawiaka". Na zakończenie 
p. prof. D. Gampfówna zadeklamo­
wała „W 250 tą rocznicę" — Zbierz- 
chowskiego.

Do akt Nr. Km. 1893 1933-3.
O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w  Radom-
*ku rew. II W acław  W oźniakowski zam. 
w Radomsku p rzy  ul. Przedborsk ie j 35 
na zasadzie  art. 602 K.P.C. obwieszcza,że 
w dniu 22 września  1933 r. od godz. 10-tej 
rano na pokrycie należności Jana  Karo- 
nia odbędzie się licytacja publiczna r u ­
chomości, należących do H eleny  Grabow­
skiej w jej lokalu w maj. Garnek, gminy 
Garnek składających się z garn i tu ru  meb 
h palisandrow ych osz icow anycb na łącz­
ną sumę 600 zł., k tóre  można oglądać w  
dniu licytacji w  miejscu sp rzedaży  w cza 
sie wyżej oznaczonym.

Radomsko, dn. 8 w rześnia  1933 roku.
Komornik W. W o źn ia k o w sk i

nemu zajęciu, nie wyłączając zajęcia #  „   .
ss tytułu należności publiczno-prawnej”. CXSf JUZ IN8SZ PO Sc?
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SŁOWO SPORTOWE
lekka atletyka.

W  dniach 16— 17 br. na Stadjonie 
jm. Marsz. J. Piłsudskiego, odbędą 
się zawody o puhar przechodni im. 
Dr. Alfreda Prankego. Jak się dowia­
dujemy zarówno Victoria jak i Maka- 
bi zgłosiły swój udział, aby współza­
wodniczyć o puhar.

Zwolenników tego sportu czeka 
nielada sensacja, gdyż będą to siłą 
rzeczy zawody o mistrzostwo naszego 
miasta. Puhar im . Dr. Alfreda Prau- 
kego w dniach najbliższych wysta­
wiony będzie w oknie wystawowem  
księgarni p. Świeckiego.

Podajemy dziś konkurencje w za­
wodach:

Dla zawodników: 100— 800— 1500 
— 5000 mtr., bieg rozstawny 800— 400 
— 200— 100, skoki z rozbiegu: w dal, 
w zwyż i-o  tyczce, rzut: dysk, osz* 
czep oraz pchnięcie kulą.

D la zawodniczek: bieg 100 —  800 
mtr., bieg rozstawny 4X 7 5  mtr. sko­
ki z rozbiegu: w dal i w zwyż, rzut 
oszczepem.

Dia juniorów bieg 100 —  500 mtr., 
bieg rozstawny 4 x 1 0 0 , skoki z roz­
biega w dal i w  zwyż, rzuty oszcze­
pem i dyskiem. Punktacja obowiązu­

je następująca w każdej konkurencji 
za I  miejsce 4 pkt,, I I  3 pkt., I I I  2 
p k t, IV  1 pkt,, bieg rozstawny 8— 6 
—4— 2.

Za zwycięstwo każdego roku klub 
otrzymuje Odpowiedni dyplom i prze­
chowuje puhar do następnego roku, 
który przed terminem zawodów na 
dwa tygodnie winien zwrócić organi­
zatorowi zawodów. Na puharze co 
rocznie wyryta zostanie nazwa klubu 
zwycięskiego, wynik punktowy i rok 
zwycięstwa.

adzi m y

Sensacyjne szczegóły
napadu na kasę W arszawa-Towarowa.

W łamanie do kasy pancernej sta- 
/  ^ arszawa Główna Towarowa przy 

ul. Towarowej nr. 1 dokonano w nocy 
z soboty na niedzielę urasta do roz­
miarów przestępstwa dawno nie noto 
wanego w kronikach policyjnych sto-

Rewelacyjnym szczegółem jest, iż 
rranciszek Koralak nie jest zawodo­
wym wartownikiem i służbę w tym  
charakterze pełnił dopiero trzy dni, 
zastępując wartownika Franciszka Ma 
larezyka.

Malarczyk Idąc w czwartek na słu- 
bę był napadnięty na ulicy przez k il­
ku nieznanych drabów. Pobity i pora 
mony nożami nie mógł udać się na 
służbę. Ponieważ rezerwy wartowni­
czej kolej nie posiada postanowiono 
powierzyć służbę robotnikowi ekspe­
dycji, Franciszkowi Karolakowi z tej 
racji, że kiedyś służył w policji.

Karolak pełnik służbę w nocy z 
czwartku na piątek, w piątek m iał 
dzień wolny i z soboty na niedzielę 
znowu wypadła mu służba. Nie ulega 
wątpliwości, że napad na zawodowe­
go dozorcę Malarczyk a i poranienie 
go nożami było dziełem tej samej 
bandy, która eokonała napadu, korzy­
stając z tego, iż Karolak nie jest jesz 
cze należycie obeznany z przepisami 
bezpieczeństwa. Karolak zaniedbał 
przepisów w myśl których wolno jest 
wpuścić do lokalu kasowego po go­
dzinach służbowych tylko głównego 
kasjera i zawiadowcę stacji.

Włamywacze nie mogli się dostać

do rlokalu kasowego przemocą, bo' 
wiem zarówno okno jak  i drzwi po­
łączone są aparatami aiarmowerai. 
Aparaty te wyłączają się automatycz­
nie z chwilą odsunięcia zasuwy od 
wewnętrznej strony drzwi.

Zasuwę tę mógł odsunąć wewnątrz 
tylko Karolak. Zbadany przez policję 
Karolak dodaje nowe szczegóły do 
zeznań poprzednich. Mówi on, iż osob 
nik w mundurze policyjnym, który 
zapukał do drzwi kazał prędko otwo­
rzyć sobie drzwi, gdyż m iał do załat- 
wierna pilny telefon.

Gdy Karolak wahał się policjant 
ów_ pokazał mu zdaleka papier i rzekł: 
Cóż to nie paznajesz mnie jestem z i  
kolejowego.

Po zagrożeniu Karolakowi śmiercią 
skrępowano go w taki sposób, iż ręc« 
zwięzane na plecach i nogi skrępowa­
ne w kostkach ściągnięto wspólnym 
sznurem tak, że związany nie mógł 
się poruszyć. Szmatę przepojoną nar­
kotykiem przywiązano kilkakrotnie  
sznurem konopnym, .znalezionym w 
lokalu kasowym, ażeby Karolak nie 
mógł je zrzucić. Działanie narkotyku  
okazało się bardzo silne. Karolak do­
stał ataku histerji, stracił przytom­
ność, a następnie w szpitolti męczyły 
go silne torsje.

Dzisiaj Karolak czuje się już tak 
dobrze, że może być wypisany ze 
szpitala. Ponieważ jednak dobro śłedz 
twa wymaga izolowania go, będzie 
on zatrzymany w areszcie urzędu śled 
czego aż do wyjaśnienia sprawy.

kazuje się sprzedaży grzybów i jarzy­
ny. Kazania w kościołach odkłada 
się*.

Zygmunt I I I  tak pisze w r. 1591 
do radców krakowskich „Żebyście we 
wszystkich tych domach zapowietrzo­
nych, rzeczy zarażonych ruszając, zno 
wu tego jadu nie wzmocnili, rozkazu 
jemy W . waszym, żebyście wewszyst 
kich domach wszystkie rzeczy, szaty 
gdy mrozy albo pogoda będzie, roz­
wieszać kazali,., rzeczy podłe i małej 
ceny palić się mogą... koniecznie w  
tern pilność czyńcie aby się w każ­
dym domu zapowietrzonym pozostałe 
rzeczy pierwej dobrze przewitrzyii, 
nim się ich ludziom tym , którzy zja­
dą ryszać przyjdzie*.

Zbliżanie się zarazy zapowiada 
li woźni miejscowi przy odgłosie trąb. 
Z początku odprawiono błagalne na­
bożeństwa, potem zamykano kościoły 
zakazywano wychodzić z domu, woj- 
sko wyprawiano poza miasto, zakazy­
wano handlu, zamykano sądy. W ielu  
opuszczało miasto. Jako środek chro­
niący przed zarazą zażywano drja- 
kiew  wenecką, a służbie podawano 
wódkę z goździkami i cynamonem, 
ubogim zaś maślankę i czosnek,wresz 
cie brano obficie środki przeczyszcza 
jące.

Śmiertelny cios nożem.

ł^ e tn i D o m u .
Rosół z wołowiny.

Żeby rosół był dobry, mięsa nie 
należy moczyć, wystarczy obmyć zim  
ną wodą. Dla lepszego smaku dobrze 
jest dodać pół kury. Po zagotowaniu 
włożyć do rosołu marchew, pietrusz­
kę, cebulę przypieczoną, kawałek ka­
pusty sparzonej i k ilka ziarnek piep­
rzu angielskiego. Nie kłaść selery, 
gdyż rosół kwaśnieje i zatraca natu­
ralny zapach. Gotować dwie i pół go 
dżiny, początkowo na dużym ogniu, a 
następnie ogień zmniejszyć, osolić, 
lecz nie szumować, bo to pozbawia 
go treści, a tylko przed wydaniem za 
kropić rosół zimną wodą i pozwolić 
mu się ustać. Przed podaniem na stół 
przelać przez sitko.

Sztuka mięsa po włosku.
Ugotowane młęso wołowe wyjąć z 

rosołu i  niech nieco ostygnie, poczem 
pokrajać je w równe plastry. Rozbić 
parę jaj, wsypać nieco tartej bułki i 
tartego sera ostrego i rozmieszać na 
dość rzadką masę, w której maczać 
pokrajane mięso, obsypać tartą bułką 
zmioszaną z serem i smażyć na gorą­
cym tłuszczu lub w maśle, aby do­
brze z obu stren zarumienić. Wydając 
na stół, ułożyć na półmisku i znlać 
sosem kaparowym.

Pamiętać należy, że...
Poparzenie wrzątkiem nie ma złych 

następstw, gdy się zaraz przykryje 
oparzone miejsce białkiem z jaja.

T • *  *
Jeżeli w naczyniu pozostał na dnie 

przywarty osad gotowanej w niem 
potrawy, albo lekko się przypaliło, po 
sypać na to miejsce nieco sody do 
pieczenia i pozostawić przez kilka mi 
nut, poczem można łatwo naczynie 
wyczyścić.

Najdziksza kobieta 
w Hollywood.

Burzliwemu temperamentowi zaw­
dzięcza Lupu Valez przezwisko „naj­
dzikszej dziewczyny w Hollywood". 
Kiedy zjawiła się ze swoim wielkim  
psem, a właściwie psem jej ojca w 
królestwie kina, zwróciła swym eks­
centrycznym wyglądem i zachowa-

Mieszkańcy Psar byli w  ub. nie­
dzielę świaokami krwawej bójki na 
noże, jaką stoczyli pomiędzy sobą 17- 
letni Jan Grabis i W iktor Kubica, 
mieszkańcy Psar, gm, Łagisza. Krwa­
wa ta bójka skończyła sią tragicznie. 
Mianowicie, Kubica otrzymawszy no­
żem kilka pchnięć w piersi padł tru . 
pem na miejscu. Grabis po dokona­
niu zabójstwa zbiegł do łasą i ukry­
wał się tam przez noc, dopiero oneg- 
daj w  godzinach rannych został przez 
policję przytrzymany i pod silną es­
kortą odstawiony do sędziego śled­
czego.

Jak dotychczasowe śledztwo w y­

kazało to Grabis z Kubicą prowadzili 
spór pomiędzy sobą już dawno, a na­
wet bardzo często dochodziło do bó­
jek. Spór prowadzony był pomiędzy 
nimi na tle porachunków osobistych.

Tym  razem zwaśnieni przeciwnicy 
spotkali się na rynku w Psarach, 
gdzie odbywało się wesele jednego z 
miejscowych obywateli. Od słowa do 
słowa doszło do krwawej bójki na no 
że, która w rezultacie skończyła się 
tragiczna śmiercią Kubicy. Śmierć na­
stąpiła wskutek przebicia nożem płu­
ca, co spowodowało silny krwotok.

Zwłokami Kubicy zaopiekowała się 
policja.

niem uwagę Gary Coopera.
Był to pierwszy amant Lupu Ve­

lez. Jemu to zawdzięcza swe pierw­
sze film y, m. in. zaś obraz „Rozpęta­
ne żywioły", który przyniósł świetnej 
aktorce dużą popularność. Mieszkała 
z Cooperem w jednej w illi za mias­
tem. Locz nie byli małżeństwem. Lu­
pu miała codziennie coraz to orygi­
nalniejsze pomysły.

Pewnego dnia częstowała kolegów 
cukierkami... z chininą!... Innym  znów 
razem położyła na krześle reżysera 
film u kilkanaście małych gwoździ... 
Strasznie się cieszyła, gdy jej przyja­
ciel szalał z przerażenia. Zdarzyło się 
nawet, że ugryzła nieposłusznego ko­
nia, z którym miała wystąpić w pe­
wnej scenie.

Nie trzeba dodawać, że te wszyst­
kie ekstrawagancje przyjął Gary Coo­
per jaknajgorzej. Postanowił zerwać. 
I  wówczas wziął urlop w wytwórni 
Paramount, aby wyjechać jaknajdalej 
z Am eryki. Lecz Velez nie przejęła 
się tern zbytnio. Zaangażowano ją  do 
film u „Nenita", gdzie partnerem jej 
był Lawrence Tibett. Gdy Tibett po­
dziwiał jej smagłą cerę, raptem zdjęła 
suknie...

—  Myślisz, że jestem cała taka 
czarna?...

Flirtowała zawzięcie z Clarkiem  
Gable, który jej się tak podobał, że w  
momencie, gdy go jej przedstawiono, 
rzuciła się Clarkowi na szyję i obsy­
pała gradem namiętnych pocałunków. 
Najniespodzrewaniej w świecie nieo­
mal wprost z plaży porwała Johna 
Gilberta.

Po tygodniu wytwórnia otrzymała 
lakoniczną depeszę z Paryża: „Jesteś­
my szczęśliwi”. A  już po miesiącu 
Lupu powróciła sama do New-Yorku, 
gdzie złożyła w atelier oświadczenie, 
że „on wcale nie jest znów taki nad­
zwyczajny*.

Ostatnim flirtem  dzikiej Lupu V e ­
lez jest znakomity olimpijczyk, Johny 
Weissmuller.

Wtajemniczeni twierdzą, że i ten 
romans, z piątym amantem, nie ma 
wioeków długotrwałości.

Jak średniowieczne 
miasto broniło się

przed zeraza-
Nieszczególne warunki sanitarne 

jakie panowały w średniowiecznych 
miastach, sprzyjały w ielkim  epidem- 
jom . Jak wyglądała ulica średniowie­
cznego miasta najlepiej świadczyć 
może deklaracja złożona w r. 1318 
przez księży we Frankfurcie, którzy 
przyrzekli przybywać na święta do ka 
tedry tylko wtedy jeśli „pogoda i 
bruk miejski na to pozwolą". W  roku 
1364 rada miejska w  Krakowie suro­
wo zakazała oblewania przechodniów 
przy wylewaniu nieczystości z okien 
(autentyczne), a rada miejska frank­
furcka uchwaliła w  r. 1553, że biega­
jące wolno po ulicach miasta psy i 
świnie mają być zabijane. Wywożenie 
śmieci niemal nieistniało.

To też gdy na miasto padła zara­
za, niewielu mieszkańców uchodziło 
z życiem. Ta smutna rzeczywistość 
dodawała energi ówczesnym władzom  
miejskim , które z pojawieniem się e- 
pidemji wydawały szereg naogół słu­
sznych zarządzsń. Oto niektóre z nich: 
„Napitki i schadzki u karczmarzy i 
szynkarzy znosi się. Wspólne urządza 
nie łaźni ma ustać w zupełności. 
Zmarli mają być chowani poza m ia­
stem. Z ulic należy wywieźć błoto 
śmieci i brudy. Usunąć świnie z ulic 
i placów. Nie pozwala się sprzedawać 
starzyzny. Zakazuje się rzeźaikom bić 
w  mieście dla uniknięcia odoru. Nie 
pozwala się sprzedawać starzyzny. Za

2 KRAJU.
( = )  TRAGICZNY STRZAŁ. Wcsoiaj 

późnym wieczorem lekarz pogotowia 
ratunkowego wezwany został do loka­
lu Banku Kupiecko-Kredytowego przy 
ul. Piotrkowskiej 29. Okazało się, że 
do banku mimo niedzieli przyszedł 
jedenfz urzędników, Icek Korman, lat 
20, celem wykończenia swych prao, 

Po 15 minutach w przyległym po­
koju oddawał służbę swemu następcy. 
Górskiemu, dozorca dzienny B. Aró- 
nowicz. Aronowicz wręczył Górskiemu 
rewolwer. Górski począł bronią mani­
pulować i spowodował wystrzał, który 
przebiwszy szklaną ścianę tra fił w 
głowę Kormana. Padł on trupem na 
miejscu. Górski oddał się w ręce po­
licji.

=  ZRUJNOWANY 71 LETNI KUPIEC 
ODEBRAŁ SOBIE ZYCIE. -  Wczoraj w 
mieszkaniu własnem w Warszawie po 
pełnił samobójstwo 71-letni Boruch 
Lejman.

W ysłał z domu swą żonę, Małkę, 
do Urzędu skarbowego z podaniem o 
sprolongowanie podatku, służącą zaś, 
Bronisławę Mikusównę, wysłał do jed 
nego z klijentów na ul. Marszałkow­
ską po pieniądze, Pozostawszy sam 
w mieszkaniu, Lejman powiesił się w  
sypialni na sznurze umocowanym do 
drzwi. Po upływie godziny powróciła 
żona i zastała stygnące już zwłoki 
męża.

Wezwany lekarz Pogotowia stwier 
dził śmierć starca. Przyczyną zamachu 
na życie była ruina majątkowa. Lej­
man był do niedawna właścicielem  
magazynu ubiorów damskich przy u l  
Swiętojerskiej 42.

( = )  TRAGICZNY WYPADEK PRZY 
ROZSADZANIU KAMIENIA PROCHEM. We
wsi Niezgłowice, pow. tuxeckiego w y­
darzył się tragiczny wypadek przy 
rozbijaniu wielkich głazów, przezna­
czonych pod fundamenty domu. Gos­
podarz Antoni Płoński wraz z synem 
Józefem dla zaoszczędzenia wysiłku  
postanowili do rozbicia kamieni* użyć 
prochu. W  wybitej dziurze umiessczo 
no ładunek, połączony z lontem. Pry­
m itywny lont spłonął zbyt szybko i 
natychmiast po zapaleniu nastąpił 
wybuch. Józef Płoński, porażony od­
łamkami kamienia, doznał wstrząsa 
mózgu i złamania podstawy czaszki, 
Antoni Płoński, przygnieciony odłam­
kami, doznał złamania prawej nogi i 
lioznyeh obrażeń, Józefa Płońskiego 
w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala powiatowego w Turku.

Partaczom dentyst. nie 
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. Ust. Nr. 54)
O w szelkich wykroczeniach uprasza się 
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI", L ekarza-D entysta  
MICHAŁA GREJNIECAw Częstochowie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Nr. 10

Popierajmy LOPP.
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ZE ŚWIATA.
(X )  STRASZNE S A M O B Ó J S T W O  

PRZEZ WSTRZYKNIĘCIE ZARAZÓW DO 
ŻYŁY. „Die Mad. W elt’ opisuje strasz 
ny przypadek: samobójstwa: przez
w strzyknięcie wprost do krwi ku ltu ry  
żywych zarazków wąglika. Objawy 
śm iertelnej choroby pojawiły się już 
po upływ ie k ilku godzin.

Mimo natychm iastow ej infekcji su ­
rowicy, nie udało się już uratow ać 
denata, który na trzeci dzień zmarł.

(X ) LASKA SCHOPENHAUERA. Pis­
m a parysm e donoszą, że zamordowany 
w Marjenbadzie niem iecki uczony, prof. 
Lessing, był w posiadaniu laski sław­
nego filozofa Schopenhauera. Przed 
sw ą śm iercią laskę tę  wręczył fScho- 
penhauer swem u przyjacielowi z ży­
czeniem, aby laska ta  zawsze prze­
chodziła w posiadanie wybitnego uczo 
nego. W  ten  sposób laska ta  znalazła 
się w rękach prof. Lessinga.

Po tragicznej śm ierci swego męża, 
wdowa po prof Lessingu postanowiła 
laskę tę  ofiarować prezydentowi Ma- 
sarykowi.

(X ) „LUTER II”. Na zjeździe ogólno 
protestanckim  w miejscowości rodzin­
nej Marcina Lutra, Eisleben, z okazji 
450 rocznicy urodzin twórcy refor­
macji, wygłoszono szereg przemówień. 
W śród nich wybiły się na czoło dwa 
przemówienia, mianowicie: przywódcy 
najsilniejszej obecnie organizacji pro­
testanckiej .D eutsche C hristen”, Hos- 
senfeldera, i t. zw. biskupa krajowe­
go, Mullera, znanego męża zaufania 
brunatnego kanclerza.

Obaj przywódcy przyrównywali 
Hitlera do L utra. Pastor Hossenfelder 
wyraził się tem i słowy: .W  postaci
kanclerza ludu, Adolfa H itlera, zm ar­
tw ychw stał Luter!” Zaś biskup Miil- 
ler przeprowadził w swem  przemówię 
niu  analogję między Hitlerem  a Mar­
cinem Lutrem  w ich roli dziejowej.

(X ) POŻAR STRAWIŁ CAŁE MIASTO 
W NIEMCZECH. Olbrzymi pożar do t­
knął miejscowość Oescbelbrenn (Niem­
cy). Spłonęło około 203 zabudowań, 
w tem  83 domy mieszkalne. Szkody 
wynoszą ponad miljon m arek. 857 o- 
sób pozostało bez dachu nad głową.

Podczas akcji ratunkow ej użyto 
kilkakrotnie m aterjałów , wybuchowych 
dla zlokalizowania szalejącego żywiołu. 
Pożar powstał prawdopodobnie w sk u ­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem.

W łaścicielkę stodoły w której w y ­
buchł pożar oraz jej syna aresztowano.

(X ) LOTNIK ZABIŁ SIĘ SKACZĄC 
ZE SPADOCHRONEM Podczas pokazów 
lotniczych w Pangerm uende (Niemcy) 
lo tnik Haste skacząc z sam olotu z 
wysokości około 400 metrów, z po­
wodu nierozwinięcia się spadochronu 
poniósł śm ierć na miejscu.

(X ) FORD ZWYCIĘŻYŁ. A m erykań­
ski urząd odbudowy gospodarczej za­
niechał dalszej walki z Fordem , k ró . 
lem  autom obilowym , z którym  poróż­
nił się na tle kodeksu pracy.

Gen. Johnson, kierow nik urzędu, 
uzasadnia swą decyzję tem , że nie ma 
dostatecznych dowodów na to, by 
Ford sprzeniew ierzył się przepisom 
kodeksu.

Jak  wiadomo, Ford odmówił pod­
pisania kodeksu dla przem ysłu au to ­
mobilowego, ponieważ nie chce uznać 
związków Zawodowych. Inne przepisy 
kodeksu, dotyczące czasu pracy i p ła ­
cy, Ford wykonywa.

(X) 16,W0JSK0WWCH SKAZANYCH 
NA ŚMIERĆ. Z yzmuli (Bułgarja) dono 
szą, że tam tejszy sąd wojskowy w y­
dał wyrok w ciągnącej się od kilku 
tygodni spraw ie spisku kom unistycz­
nego, w którym  zamieszany był sze­
reg wyższych foficerów miejscowego 
garnizonu. 16 os<arżonych skazanych 
zostało na śm ierć Kilka innych po­
dobnych procesów znajduje się w toku 
w poszczególnych m iastach Bułgarji.

(X) ŁABĘDZIE ZATOPIŁY WIOŚLA­
RZA. Onegda) jeden z wioślarzy w 
czasie sam otnej przejażdżki na T am i­
zie, zmęczony wiosłowaniem i panują­
cą spiekotą, wskoczył do wody, chcąc 
użyć kąpieli.

Płynąc, zbliżył się do dwuch łabę- 
dzi, które pływały opodal z grom adką 
młodych. P tak i w przekonaniu, że wio­
ślarz zamierza porwać młode, rzuciły 
się na pływaka, który napróżno bro­
nił się przed atakiem .

Zarówno nurkowanie, jak  i pływ a­

nie pod wodą nie pomogło. Obydwa 
łabędzie nie ustaw ały w ataku. Pod 
wpływem  uderzeń dziobami i skrzyd­
łam i, wioślarz s tracił przytom ność i 
za nim  przybyła m u ipomoc, utonął.

Zwłoki wyłowiono dopiero po kil- 
kugodzinnem  poszukiw aniu.

CZY WIECIE, ŻE...
— Teodor Szalapin otrzym ał legję 

honorową.
— Glorja Sw anson i Michael F a r­

m er opuścili Paryż.
— Marlena D ietrich nagrała szereg 

p łyt gram ofonowych i 1 go w rześnia 
opuściła Paryż.

— GabyM orley i Henri Rodan wy 
stąp ią  razsm w film ie Abla Gance‘a, 
„M aitre de Forges’ („W łaściciel K u­
źnic”).

— Henri Garat w ystąpi w film ie 
francuskim  „Une fem m e an vo lan t”, 
wraz z L isette Lanvin.

— Najznakom itsi artyści „Komedji 
francuskiej” i „Odeonu” w ystąpią w 
nowym  filmfa Poli Negri p. t. „Fana- 
tism e”.

— Jannings został pow tórnie zaan 
gażowany do „Ufy”.

— Am eryka szuka sensacji. W o- 
s ta tn im  swym film ie „Sąd ostateczny” 
Cecil B. de Mille nakręcił m akabrycz 
ną scenę pogrzebu... z punk tu  w idze­
nia... nieboszczyka.

R A D J  0 .

Biuro Dzienników i O głoszeń

„II EN O N A ”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aloja Nr. 21, tol. 2448.
FRZYJMUJE: O głoszenia do wszystfcick  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: D zienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
8P&2EDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 5*7
SPRZEDAJE b ilety  u lgow e i m iesięcz ­

n e autobusów  m iejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

C if B T  B  V  Pulowery d ziecin n e  
w  W  E  8  ¥ C  W ubranka rajtuzy re ­
form y w  n ajlep szych  gatunkach gwarant, 
czysto  w ełn ian e w yrabia się  w  pracow ni 
i na obstalunek. Z. G lik sm a n a  B. Jose- 
lew icza  4.

W A R SZ A W A  14 w rześn ia
7.00 S ygn a ł czasu. 7.05 G im nastyka 7.2© 

P ły ty  gram of. 7 30 Dz. poranny 7.35 Płyty  
gramof. 7.52 Chwilka gospodarstw a do­
m ow ego 7.55 Program  na dz. nast. 11.57 
Sygnał cząsu  z W arsz. 12.05 P łyty  gram of 
12.25 Codz p rzegląd  prasy polsk iej. 12.33 
Komunikat m eteorol. 12.35 Koncert 12.55 
D zień, połudn. 14.55 P ły ty  gram ofon. 15.05 
W iad. b ieżące 15.10 Komun. Państw . In*t. 
Eksport. 15a5 P ły ty  gramof. 15.25 Komun, 
gosp. 15.35 P łyty  gram ofon. 15.45 Kronika 
harcerska 15.50 P ły ty  gram of. 16.00 Pro­
gram dla dzieci. 16.30 P ieśni. 17,00 Odczyt 
(z działu k ob iecego ).. 17,15 Koncert so lis ­
tów. 18.15 O dczyt p. t. „W dżungli p o les­
kiej". 18.35 „D zielm y się". 18.45 Muzyka 
lekka. 19.20 R ozm aitości 19 35 Program  na 
dz. nast. 19.40 F eljeton  z P oznania. 20.00 
K oncert w  wyk ork. PR pod dyr. St. 
Pawrota. 22 00 Muzyka tau. 22.25 W iadom. 
22 35 W iad. m eteor, dla kom . lotn. i kom. 
p olic . 22 40 Muzyka taneczna.

KATOWICE 14 w rześn ia
7.00 Audycja poranna z W arsz- 11.50 Pro 

gram nk dz. bież. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 
Tr. z W arsz. 14.55 P łyty . 15 05 Kom. gosp. 
15.15 P ły ty . 15.25 Komun, z W arsz. 15.35 
P łyty  gram ofon. 15.45 Kom. harcersk. 15.50 
P łyty  gram of. 16.00 Tr. z W arsz. 19.10 Fel 
jeton  sport. 19.25 R ozm aitości. 19.35 Pro­
gram na dz. nast. 20.00 Tr. z W arsz. 21.00 
Program  na dz. nast. 21.10 Tr. z W arsz

Do akt Nr. Km. 1221, 1222/33.
0 B W I E S Z  C Z  E N I  E.

Komornik Sądu. G rodzkiego w  R adom ­
sku rew . I Adam Ż yżn iew sk i zam. w  R a­
domsku przy ul. C zęstochow skiej pod JMh 28 
na zasadzie art: 602 K. P . C. ob w ieszcza, 
że  dniu 19 w rześn ia  1933 r. od god zin y  12, 
od b ęd zie  s ię  licytacja publiczna ruchom oś 
ci, n a leżących  do Jana S zw ed o w sk ieg o  
w  jego  lokalu  w  Radom sku - B rzeźnickie  
Glinianki 18, składających się z  powozu, 
sanek, pianina i innych  oszacow anych na 
łączną sum ę 1520 zł., które m ożna oglą­
dać w  dniu licytacji w  m iejscu  sprzedaży  
w  czasie w yżej oznaczonym .

R adom sko, dn. 28 sierp n ia  1933 r.
Komornik 2 y & n iew sk |.

P OTRZEBN I  C H Ł O P C Y
do roznoszenia  prenumeraty 

i rozsprzedaźy

„lim C Z Ę S T O C H O W S K I E G O "
Zgłoszenia przyjmuje administra­

cja „S łow a“ Rleja 32.

EUGENIUSZ SUE.mm PODZIEMI.
89) P O W I E Ś Ć .

— J a  za nią odpowiadam, to m o ­
ja córka, moja cnotliwa córka! niepraw 
daż Ludwiko? Panie komisarzu, to wi 
doczna pomyłka!

— Na nieszczęście niem a pomyłki. 
Ludwiko Morel, pożegnaj się z oj^em.

— Choesz mi wydrzeć córkę? — 
krzyknął Morel.

Rudolf uchwycił go za rękę m ó­
wiąc:

— Uspokój się i m iej nadzieję, u- 
spokój się, oddadzą ci córkę, wykaże 
się jej niewinność, bo ona pewno nie­
winna.

— Niewinna? wszakże ona nie mo 
że być winna; życiem za nią ręczę.— 
W tem  Drzypomniawszy sobie złoto, 
którem  Ludwika chciała weksel zapła 
cić, zawołał: — Lecz ty  m iałaś pienią 
dze dziś rano? skąd? — I przeszywał 
córkę wzrokiem, jakby chciał przenik 
nąć aż do głębi jej duszy.

Ludw ika zrozumiała go.
— Jabym  m iała kraść! — zawoła­

ła. I rum ieniec oburzenia w ystąpił na 
jej lica. Głos jej uspokoił ojca.

— W iedziałem o tem  dobrze! — 
zawołał.

— Nikt nie oskarża twej córki o 
kradzież — rzekł komisarz.

— O cóż więc innego?
— Na co ci ta  wiadomość o co ją  

oskarżyli? — przerwał Rudolf, wzru­
szony jego boleścią. — Niedługo zno­
w u ją  zobaczysz.

— Panie komisarzu! — rzekł Mo­
rel, nie słuchając Rudolfa — nie moż 
na ojcu zabrać dziecka, nie powie-

m u przynajm niej, o co je

oskarżają!
— Oskarżają twoją córkę... o dzie­

ciobójstwo — rzekł komisarz.
— Nie rozumiem... pan...
I Morel w ybełkotał kilka słów bez 

związku.
— To nieprawda! nieprawda! — 

zawołała Ludwika wstając. — Przysię 
gam, że było nieżywe, nie oddychało, 
było jak  lód zimne, w tem  cała m oja 
wina. Czyliż m ogłabym  zabić moje 
dziecię?

— Twoje dziecię, nędznico? — 
krzyknął Morel.

— Przebacz! przebacz, ojcze! — za 
wołała córka.

Po chwili okropnego m ilczenia, 
Morel odezwał się z okropniejszym 
jeszcze spokojem:

— Panie kom isarzu, bierz ją, to 
nie moja córka. — I chciał wyjść, ale 
Ludw ika padła na kolana i objęła rę­
kam i jego nogi.

— W ysłuchaj ją! — rzek Rudolf, 
zatrzym ując szlifierza — teraz nie mo 
żesz nie mieć nad nią litości.

— Ona schańbiona teraz! o! n iego­
dziwa! bezwstydna!

— A jeżeli obrała hańbę, żeby cie 
bie ocalić? — rzekł mu Rudolf poci- 
chu.

Te słowa jak  piorun go uderzyły. 
Spojrzał na córkę zapłakaną, klęczącą 
u nóg jego. Potem  zapytał ledwie zro 
zuraiałym  głosem:

— Notarjusz?
Chciała odpowiedzieć, lecz nagle 

opuściła głowę i m ilczała.
— Nie, nie on! Chciał m nie dziś 

do więzienia wsadzić, niezawodnie 
nie on!

— W ysłuchaj ją  przez litość — 
rzekł Rooolf.

— Pozwól mi, panie kom isarzu ,— 
rzekła Ludwika, — pomówić z m oim  
ojcem na osobności. Może to ostatni 
raz. I przy panu m ogę mówić, nasz

dobroczyńco, lecz tylko przy panu sa 
mym.

— Pozwalam, — rzekł komisarz.
— Lecz gdzie pójdziemy? — zapy­

ta ł Rudolf, — W m oim  pokoju twoja 
żona z dziećmi.

— Gdzie pójdziemy? gdzie? — 
przerwał Morel z okrutną ironją. — 
Na górę, tam , gdzie leży ciało mojej 
córki. W ybornie dobrane miejsce. Tam 
Ludw ika nie będzie śm iała kław ać 
przy trupie um arłej siostry! ChodźmyI 
— I Morel wybiegł, nie patrząc naw et 
na Ludw ikę.

— Panie, — rzekł pocichu kom i­
sarz do Rudolfa, — przez litość dla 
biednego szlifierza, nie przedłużaj tej 
rozmowy. Słusznie pan mówiłeś, że 
rozum jego nie wytrzym a takiego cio 
su; już i teraz m a wzrok obłąkany.

Komisarz został w pokoju Rigolet- 
ty, pokój Rudolfa zajm owała rodzina 
szlifierza: Morel nie mógł więc inne­
go wybrać m iejsca na tę  bolesną roz­
mowę, tylko własne poddasze.

WYZNANIE.
Na poddaszu, na posłaniu starej 

w ariatk i, leżało ciało zmarłej tego ra ­
na Adeli, nakryte kaw ałkiem  stareg© 
prześcieradła. Rudolf stał oparty o 
m ur. Morel usiadł przy stole, spuścił 
głowę, ręce m u obwisły, u topił dzikie 
spojrzenie w trupie swej m ałej có­
reczki.

Ludwika, jak  śmierć blada, ośmie­
liła się wziąć ojca za rękę, za rękę 
chudą, zbiedzoną i łkając przycisnęła 
ją  do ust. Gniew Morela ustąpił, d łu ­
go wstrzym ywane łzy puściły się stru  
m ieniem .

— Ojcze! ojcze! gdybyś w iedział, 
jakem  ia godna litości.

— To zm artw ienie w ystarczy mi 
na całe życie, na całe życie, — odpo­
wiedział Morel, zanosząc się od pła­
czu. —  Zaprowadzą cię do więzienia,

postaw ią przed sądem  jak  zbrodniar- 
kę, ciebie tak  dum ną. Nie! — zawo­
łał znowu z boleścią i rozpaczą, — 
wolałbym  cię widzieć na m aracł^obok 
siostry.

— I jabym  wolała, — odpowiedzią 
ła Ludw ika.

— Cicho, biedne dziecko moje, nie 
mów tego, to m nie boli.

— W szystko ci opowiem, ojcze, 
ale m usisz m i przyrzec, i ty  także 
nasz zbawco, że nikom u tego nie po­
wtórzycie, co usłyszycie ode mnie. 
Gdyby się dowiedział, żem wam  po­
wiedziała o! — dodała ze drżeniem  — 
zginęlibyście, jak  ja, bo nie znacie 
potęgi i srogości tego człowieka.

— Czyjej?
— Mego pana.
— Uspokój się, — rzekł jej Ru­

dolf, — potężny jes t i okrutny, ale 
się z nim  spróbujem y.

— Zaraz, — rzekła Ludw ika, po­
m yślawszy chwilę, — w m ojem  opo­
w iadaniu nie w ym ienię człowieka, co 
m i w yśw iadczył ważną przysługę, co 
robił wiele dobrego dla ciebie ojcze i 
całej naszej rodziny, a pracował w 
biurze u  Jakóba Ferrand, kiedy ja po­
szłam do służby, kazał m i uroczyście 
przyrzec, że nigdy nie wym ienię jego 
nazwiska.

Rudolf, dom yślając się, rzekł do 
Ludwiki:

— Zapewne mówisz o Franciszku 
Germain, bądź spokojna, ani ja , ani 
twój ojciec nie zdradzim y tajemnicy.

Ludw ika spojrzała zdziwiona na 
Rudolfa.

— Jak to?  — rzekł Morel, — ten 
dobry, kochany człowiek, co tu  miesz 
kał przez trzy m iesiące, pracuje u pa 
na Ferrand?

— Ale kto um ieścił Ludw ikę u 
notarjusza? — zapytał Rudolf starego 
Morela.

C. d. n.
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